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Rocznik XV. 


„Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


rocznie: | półrocznie: | kwartalnie: ` mtestęesnie 
W miejscu . , . . . . . . . lózł wa | 8 ał. w.a zł. w.a. ! 1 zł. 35 et. 
Na prowincyi, z przesyłką pocztową 20 „ „ |10, „| Baz a Sx. 203 
W Państwie Niemieekiem . . . . 2%. „ | IŻ A 6: , 8 SES 2 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 
Szwajcaryi, Turcyii innych krajów 20 , = iż = M Wu A 24435 - 
Pojedynczy numer kosztuje $ ct, z przesyłką pocztową 10 ct.: — we Lwowle w Biurze 


dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 ł Plona. ul. Karola Ludwika 9, do nabyola po 8 ot. 
Prenumeraię przyjmuje się tylko za cały miesiąc. f 
Liste s pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
towwane nie podlegają opłacie pocztowej, — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Rękopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adren Redakcyi i Administracyi: Ulica św. Fana Nr. 13. 
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uyłać franco do 4.dministracyi Nowej 


Telefen Mr. 


NOWA 


REFOR 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya Nowej Reformy i wszystkie urzędy pocztowe; miejsco. 
wą : Administtacya Nowej Reformy. — Magazyn nowości P, A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku — Biuro (R. Herz) Plac Maryacki, 9. — Agencya J. Hopeasa i A. Salomonowej, 

Płac Maryacki, 2. — Handel St. Karlińskiego w Sukiennicach. 
Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lw©e- 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Pisz. — W Przemy- 
Sim Heszeless — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haacenstein & Vo- 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, "erlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), — Hermann 
Goldschmiedt, M. Dukes. H. Schalek, J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu- 

blicite A. Lorette. directeur, Rue Caumartin, 61. 
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pi: 
smem tpetit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 
30 centów od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 15 ct. od wiersza. — Głłosy pu- 
bliczne po 50 ct. od wiersza. — Zazączniki do Nowej Reformy (prospekta, cyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a D et. od 100 egam. 
dla miejscowych prenumerat. Należytość uprasza się naprzód nadesłać przekazem pocztowym 


Od Redakcyi. 


W styczniu przyszłego roku rozpocznie- 
my w feletonie naszego pisma druk nad- 
zwyczaj zajmującej powieści Władysława 
Reymonta, osnutej na stosunkach prze- 
mysłowego świata w Łodzi, p. t.. 


„Ziemia obiecana“, 


Po ukończeniu tej pracy, która po- 
wszechne budzi zaciekawienie, ukaże się 
w feletonie naszym piękna powieść Ma- 
ryana Jasieńezyka (Wacława Kar- 
czewskiego), utalentowanego autora „Le- 
M, p. t.: 


„W  Wielgiem*. 


Nadto zamieścimy w najbliższym cza- 
sie nowelę Antoniego Piotrowskie- 
go. p. t.: „„Miajka**, osnuta na tle osta- 
iniej wojny serbsko-bułgarskiej, a odzna- 
czającą się barwnym kolorytem i żywą 
akcją. ; 

Oprócz tego przyrzeczoną mamy pomoc 
wielu, pierwszorzednych na polu powie- 
ściopisarstwa w Polsce autorów. 

Równoczesnie w drugim feletonie roz- 
poczniemy druk powiesci Haiulina- 
Garlanda, tłómaczonej z angielskiego, 
pod tyt.: 


„Trzecia Izba*. 


Powieść ta, osnuta na tle życia ame- 
rykańskiego, odznacza się oryginalnym 
pomysłem i bardzo zajmującą fabułą. 

W drugim feletonie, jak dotąd, zamie- 
szczać będziemy, oprocz wiadomości ze 
świata literacko-artystycznego, tłómacze- 
nia celniejszych dzieł z literatury zagra- 
nicznej. 

Rozwinięty w bieżącym roku dział ko- 
respondencyj, z kraju i zagranicy. nietyl- 
ko utrzymamy, lecz wzbogacimy pozyska- 
niem nowych, stałych korespondentów, 
zwłaszcza z ziem polskich pod zaborem 
rosyjskim i pruskim. 


Od Administracji. 


Wszyscy bez wyjątku abonenci Nowej Refor- 
my mają prawo prenumerowania po znacznie 
zmiżonych cenach trzech ezasopism. Miano- 
wicie: 

«6 

„Przegląd literacki“, 
organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie- 
uiąc w objętości 13/, do 2 arkuszy druku, abo- 


ZŁOTO i SŁAWA. 


POWIEŚĆ 
Ottona Moellera. 


(W streszezeniu z duńskiego) g 


14 (Ciąg dalszy) : 
Kapitan wydał znowu jakiś rozkaz. Śruba 
zawarczała silniej, i zdawało się, jakby okręt 
otrzymał kilka pchnięć. Potem zawrócił i pọ- 
płynął szybko w nowym kierunku, wstrząsany 
siłą pary. 

— Puścić pełną parę. 

Spełniono rozkaz, i „Chemeia* pędziła, jak 
strzała, przerzynając pieniące się fale, w kie- 
runku południowo wschodnim. 

Nastąpiła chwila wielkiego naprężenia. Oczy 
wszystkich zwracały się w stronę francuskiego 
okrętu „Defence“. 

— (hrapią śpiochy! — zawołał OKelly — 
patrzno, Peterson. 

— Nikt nie odpowiedział. 

— Gdzież jest Petterson ? — zapytał łodziarz; 
ale nikt go nie widział. 

Nie było zresztą czasu na odpowiedź. Na 
wschodzie błysnęło i w kilka sekund potem 
dał się słyszeć ostry huk, a w ślad za nim 
głuchy łoskot rozległ się po morzu. 

Znowu kapitan wydał jakiś rozkaz maszyni- 
stom, na co odezwał się w odpowiedzi głos 
Jacksona. 

— Nie szkodzi! — zawołał Asłóv, — byle 
siły, ile tylko maszyny wytrzymać mogą. 

Nagle potężny, jaśniejący snop Światła wy- 
trysnął z jednego oddalonego punktu i oświe- 
tlając morze na jakie pół mili, z szybkością 
błyskawicy obiegł cały widnokręg, aż wreszcie 
spoczął na „Chemei* i tak jasno ją oświecił, że 


nenci Nowej Reformy otrzymają po 4 złr. ro-|uosobniali złą zasadę prowireyi, ale powoli mu- 
cznie w miejscu, a po 1 złr. kwartalnie; za-|sieli być usunięci, „albowiem przejdą jeszcze 
miejscowi po 4 złr. 80 centów rocznie, a 1 złr.|generacye, nim polska ich natura za- 


20 centów kwartalnie. Pełna prenumerata tegolmieni się w ludzką“. 


czasopisma wynosi 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80, 


ct. na prowincji. 
„Nowe Miociy* 


abonenci Nowej Reformy, tak miejscowi, jak i 
zamiejscowi, otrzymywać mogą po 1 złr. 20 et. 


kwartalnie, wreszcie dwutygodnik humorystyczny | najmłodsi, 


„Śnigus' 
po 90 cent. kwartalnie. 


Nowi abonenci miejscowi bez wszelkiej do- 
płaty, zaś zamiejscowi za zwrotem przesyłki w 
kwocie 20 centów, otrzymają, o ile starczy za- 
pasu, piękną powieść Lemaitrć'a, p. t.: „Królo- 
wie“. 


Gadzinowe ataki. 


Kraków, 30 grudnia. 

„Wypadki lat ostatnich — woła Köln. Ztg. 
w świętem oburzeniu -— przekonały nas dosta- 
tecznie, że wszelkie próby, zdążające do pozy- 
skania Polaków przez uprzedzającą ży- 
ezliwość (!) dla prusko-niemieekiej idei pañ- 
stwowej, są nadaremne. Tylko to jedno 
osiągnięto, że ten lud, który w ciągu wieków 
swej samodzielności nigdy na jedność się nie 
zdobył, nigdy nie wytworzył stanu mieszczań- 
skiego, jako najpewniejszego reprezentanta ogółu, 
a z dziejów swoich niczego się nie nauczył, — 
na nowo wzmocnił się w swych fantastycznych, 
narodowych ideach. 

„Teraz — pisze dalej Kólm. Ztg. — doszły 
stosunki do tego, Że nietylko w Poznańskiem 
bronić musimy srodze uciśnionej niemieckości, 
lecz i w innych prowineyach stawiać musimy 
tamy przed zalewem polonizmu. Znaczną 
część winy ponosi rząd, który zaniechał 
dróg, uznanych za właściwe przez Fryderyka 
Wilhelma I~, s 

Temi sziachetnemi słowy podszezuwa gadzi- 
nowa iiln. Ztg. tząd pruski na Polaków w dłu- 
gim artykule wstępnym p. t: „Generał 
Grolman ikwestya polska*. Natchnęło 
dziennik koloński tą wzniosłą myślą ogłosze- 
nie memoryału generała Grolmana, główno- 
dowodzącego w Poznaniu w latach od 1832 do 
1845. Już Bismark w sławnej swojej mowie 
przeciwko Polakom, 28 stycznia 1856 wygło- 
szonej, przytaczał pewne ustępy z tego memo- 
ryału, jaki, pokrewny mu wrogim dla Polaków 
duchem generał, przesłał w roku 1832 królowi 
Fryderykowi Wilhelmowi III. Otóż Koln. Zig. 
odkopała ten memoryał z pyłu zapomnienia i 
chwilę obeeną uważając za bardzo stosowną do 
ogłoszenia szlachetnych pomysłów  Grolmana, 
przytaeza ważniejsze z tego memoryału ustępy. 

I tak na wstępie tegoż pisze Grolman: 

„Szlachta polska, która obok duchowieństwa 
miała wpływ wśród swego społeczeństwa, u pa- 
dła moralnie i była zupełnie niezdolną do 
wytworzenia z siebie czegoś lepszego, znała 
tylko bezprawia i rozpustę, ciemieżenie i uci- 
skanie poddanych. Było tylko kilkuset polskich 
dziedziców wraz z kuzynami, szlach- 
cicami i służbą kilka tysięcy głów, — którzy 


ludzie na pokładzie mogli widzieć wzajemnie 
rysy swych twarzy. 

— Te psy mają światło elektryczne! — za- 
wołał O'Kelly. 

Zuowu rozległ się strzał armatni. 

— Do dyabła! — zawołał kapitan, — strza- 
ły sięgają tak blisko, — 1 wydał nowy rozkaz 
maszynistom. 

-— Siedm kresek nad czerwonym, — od- 
powiedział Jackson. 

— To nie nie pomaga; więcej jeszcze! — 
zawołał Aslóv znowu. 

Okręt angielski zdawał się przybliżać pomi- 
mo, że „Chemeia* z niezmierną szybkością prze- 
rzynała fale, pieniące się w blasku światła elek- 
trycznego.... 


Blady i niemy stał Eryk na komendanekim 
pomoście, trzymając żonę w objęciu i z zaci- 
śniętemi wargami, wpatrywał się w stożkowaty 
snop promieni świetlanych, których punkt wyj- 
ścia zdawał się coraz bardziej przybliżać. 

— Musimy im ujść, za jakąkolwiek cenę. 
Jak z maszynami? — zapytał kapitana. 

— Manometr nie wskazuje już wyższego ci- 
śnienia i para wychodzi przez klapy bezpie- 
czeństwa, — odpowiedzia] Alsłóv. 

Przez chwilę patrzył w milezeniu na zbliża- 
jący się okręt angielski, potem nachylił się 
znowu do rury i zawołał: 

— Palić mocniej i nałożyć ciężary na klapy 
bezpieczeństwa! 

— Kotły nie moga więcej wytrzymać — 
brzmiała odpowiedź. : 

— Muszą! 

Nowe kłęby dymu buchnęły z kominów. 
Okręt doznał silnego wstrząśnienia i zdawało 
się, jakby się na sekundę zatrzymał, ale zaraz 
potem rzucił się naprzód z niezmierną szybko- 


Duchowieństwo katolickie 


pisze 


polskie. „Najuezciwiej myślą starzy, nie znają- 
cy się na rzeczy, którzy lubią butelke, a nie 
troszczą się o politykę; o wiele gorsi są 
wychowani w  seminaryach. 
Podczas powstania w Królestwie Polskiem oka- 
zywała większa część duchowieństwa najgorszą 
wolę, nadużywając spowiedzi i rozgrzeszenia, 
aby ludzi przygotować do powstania i odwrócić 
ich od Prus“. 

Już z tych ustępów poznać łatwo, jaką nie- 
nawiścią pałał do Polaków Grolman. Czy uezci- 
wemu pismu niemieckiemu godziło się przypo- 
minać wymyślania bezsilne pruskiego żołdaka 
w chwili, gdy wypomina się Polakom „uprze- 
dzającą życzliwość“ Niemców, — to już rzeczą 
jest zapatrywania, którego najlepszy wyraz da- 
ła Kom. Ztg, przytaczając memoryał Grol- 
mana. 

Jaki jednak bezpośredni eel przyświe- 
cał przytem gadzinowemu dziennikowi, dowo- 
dzą tego następujące ustępy z memoryału Grol- 
mana: 

„Główna wina rządu — pisał on do Fryd. 
Wilhelma III — leżała w niestosownym wybo- 
rze urzędników i w niedostatecznem poparciu 
dobrze myślących Niemców. Tym sposobem mo- 
gli Polacy wywierać demoralizujący wpływ na 
sądownictwo i administracyę, a siłami państwa 
pracowali nie dla Prus, lecz dla własnych ce- 
lów*. 

Wreszcie „szydło z worka“ wychodzi z na- 
stępującego pomysłu Grolmana : 

„Pierwszym środkiem byłoby rozwiąza- 
nie prowincy! poznańskiej i wcielenie 
jej do starych prowineyj. Celem usunięcia szlach- 
ty polskiej powinien rząd wykupić jej dobra i 
oddać je zdolnym rolnikom niemicekim; równo- 
cześnie należy się postarac o wzmocnienie nie- 
mieckiego stanu włościeńskiegy, pomagając naj- 
młodszym synom do zasujną "agród polskich 
do założenia nowych na ~ em., leżącej udło- 
giem*. 

Więe po aprobatę gedzinowych pomysłów o 
zniesienie prowineyi poznańskiej udała się Koln. 
Ztg. do Grolmana tak, jak czerpał z niego na- 
tchnienie Bismark, zakładając osławioną komi- 
syę kolonizacyjną. 

Köln. Ztg. nie ma dość słów uznania dla 
Grolmana za to, że już przed 30 laty żądał, 
aby język niemiecki był w Poznańskiem wy- 
kładowym, a język polski był udzielany, jak 
inne języki. Seminarya powinny, zdaniem jego, 
być zniesione, a probostwa obsadzone księżmi 
z dyecezyi wrocławskiej, chełmskiej i warmiń- 
skiej; duchowni mieli odbywać studya w Wro- 
eławiu i Królewcu. Celem wykształcenia zdol- 
nych urzędników, miał w sąsiednich prowin- 
cyach niemieckich język polski być obowiązko- 
wym w gimnazyach i wyższych klasach szkół 
ludowych. Jeżeliby zamierzano wogóle nadać 
Poląkom posady państwowe, powinno się ich 
w młodości usunąć z ojczyzny, a w in- 
nych częściach państwa dać im zupełnie nie- 
mieckie wychowanie. 

Przypomioając ów memoryał Grolamana udo- 
wodniła tylko Kóln. Ztg, z jaką to „uprzedza- 
Jącą życzliwością* odzywano się w Prusiech zaw- 


ścią, rozcinając fale, które pieniły się i kotło- 
wały, jak wodospad. 

— Hurra! — wełali marynarze, — uchodźmy! 

Istotnie, francuski okręt pozostał w tyle, a 
nawet odległość pomiędzy „Chemeią* a ścigają- 
cym ją angielskim okrętem, znacznie się zwięk- 
szyła. 

— Aha — mówił O'Kelly dumnie, — taki 
okręt, jak nasz... 

— Teraz znowu strzelają — przerwał mu 
pierwszy sternik. 

Huk, silniejszy od poprzednich, rozległ się 
na morzu, ale nie można było widzieć, gdzie 
strzał padł. 

Jak strzała, pędziła „Chemeia*, „Defence“ 
pozostała daleko w tyle; jej światło elektryczne 
jaśmiało już tylko jak smuga na horyzoncie, a 
potem zupełnie zniknęło. Tylko angielski okręt 
nie ustawał jeszcze w pościgu. 

„Madras“ (tak się nazywał okręt angielski) 
wyrzucał bezustannie pociski działowe; ale za- 
loga „Chemei* oddawała się nadziei, że odle- 
głość jest zbyt wielką, iżby granaty dosięgnąć 
ich mogły. Tymczasem okazało się to zwodni- 
czem. Kiedy najmniej się tege spodziewano, 
gwałtowny pocisk wstrząsnął powietrze i ode- 
rwał wierzchołki obu masztów „Chemei*, tak, 
że odłamki drzewa i kawałki żelaza spadły na 
pokład. P m 

— Tfu! paskudztwo! — zawołał (OKelly, a 
Aislóv pobladł tylko. 

— Nie długo da się tak wytrzymać — sze- 
pnai do Eryka, — za dobrze strzelają. 

Eryk nie nie odpowiedział. Zacisnął tylko 
wargi i ściągnął brwi. Nowy strzał padł w mo- 
rze, tuż w pobliżu „Chemei*. Położenie stawa- 
ło się coraz grożniejszem... 

Nagle Eryk ocknął się: nowa myśl przyszła 
mu do głowy. Przechylił się przez poręcz po- 
mostu i zawołał do marynarzy: 


: Grol-|sze, leżała osławiona zachłanność pruska, chęć 
man, — było nieokrzesane, niewyksziałcone, | pozbawienia Polaków poczucia narodowego. Że 
fanatycznie katolickie i jeszcze fanatyczniej |zamiary te nie powiodły się, to już nie jest za- 


sze o Polakach, i eo czyniono, aby pozyskać |sób, w jaki ktoś na obelgę odpowiada, jest czy- 
ich dla „pruskiej idei państwowej*.  Dowiodła |ste kwestyą temperamentu. 
Köln. Ztg, że na dnie wszelkich zarządzeń w 


prowincyach polskich, nie tylko teraz, lecz zaw- 


sługą Prusaków, — a tylko to jedno przyznać 
oni sobie mogą, że robili i robią wszystko, aby 
zachęcić królów swoich do złamania przysięgi, 
gwarantującej swobody narodowe Polaków, i że 
wszelkich dokładają starań, aby utrzymać w 
pełni zaszczepioną przez siebie nienawiść do 
Polaków. 

Niechże Köln. Ztg i pokrewni jej duchem ha- 
katyści nie dziwią się przynajmniej, że Polacy 
mają zawsze stosowny wyraz na określenie ieh 
postępowania. 


Koraspondencya „owej Reformy“. 


Wiedeń, 29 grudnia. 
(2) Nieraz w dziennikach tutejszych można 
było wyczytać skargi z powodu krótkości sesyi 
sejmowej. Zdawało się więe, że posłowie z ka- 
żdej korzystać będą chwili, by coś pożyteczne- 
go zdziałać. Tymezasem inscenowano dziś skan: 
dal, jakiego sobie dotychczas w żadnem zebra- 


Charakterystycznem jest tylko, że w takich 
razach zapomina się zwykle o motywach, 
które reakeyę wywołały, a dyskutuje i sądzi 
się li tylko postępowanie wyzywanego. 

W obeenym wypadku rzecz ma się podobnie. 
Poseł Schneider miał obowiązek wybiera- 
nia — nad kandydatami nie miał prawa dy- 
skutować — a już zgoła nie w ten sposób, jak 
to uczynił. Natomiast miał prawo nie wy- 
bierać tego lub owego kandydata, jeżeli z ja- 
kiegokolwiek bądź pewodu nie odpowiadał je- 
go przekonaniu. Gdyby p. Schneider był 
postąpił tak, jak mu nakazywał obowiązek, 
a przysługiwało mu prawo, byłby osiągnał 
cel i nie byłby sprowokował skandaiu. 

Co się zaś tyczy postępowania p. Bencdikta, 
to jedynie racyonałnie ocenił je książę A uer- 
sperg w swojem dzisiejszem oświadczeniu. 
Książę Auersperg powiedział: 

„Odezwanie się p. Benedikta 
choć muszę je zganić*. 

Dzisiejsze zajście mieści w sobie naukę dla 
aniisemitów i dla mniejszości — zobaczymy, 
czy 7 niej w przyszłości skorzystają. 


pojmuję, 


Paryż, 26 grudnia. 
Ostatnie chwile dogorywającego roku ubie- 
gają nam na pomyślnoych wróżbach. Staje się 


rzeczą coraz bardziej widoczną, że jakkolwiek 


niu parlamentarnem w Austryi nie przypomi-|z uprzedzeniem, złą wolą lub ignorancyą spotyka 
nak ; się we Francyi dzisiejszej wszystko, co polskie, 
Nowo wybrany poseł dr. Benedikt, z powodu|to przecież prawda wybija się ponad wszelkie 
obelżywej uwagi przez znanego borbifaksa Schnei- fałsze i tryumfuje nad niską zawiścią. Tą 
dra do niego wystosowanej, tak dalece się Za-| prawdą, która walczy dzis na nieprzyjaznym 
pomniał, że „mu groził poliezkiem. Odnośna sce- gruncie, a bliską jest zwycięstwa, jest żywo- 
na odbyła się w następujący sposób: tność i rozwój sztuki naszej i literatury we 
Podczas wyborów do komisyi administracyj-| wszystkich kierunkach. Francuzi zapoznawali i 
nej, które się odbyły podczas przerwy posiedze-|zapoznają te fakta, polskość bowiem wszelka 
nia Sejmu niższo austryackiego obok głównej|jest tak dla ńich dziś „żenującą* — że nawet 
sali posiedzeń, proponowała mniejszość jako | Miekiewicza, własnego profesora, któryś głupiec 
kandydata posła dra Benedikta (należącego do | bezmyślnie, czy w złej myśli, zrobił niedawno... 
stronnictwa t. zw. socyalnych polityków). Gdy | poetą rosyjskim! 
poseł dr. Kopp wymienił nazwisko p. Benedi-| [I otóż pomimo to wszystko polska sztuka 
kta, odezwał się antisemita Schneider, krzycząc: | nakazuje Francuzom coraz częściej dotykać te- 
„ja Żyda nie wybieram!“ Na to odpawie-| matu „żenującego“. Rzecz szczególnie godna 
dział p. Benedikt: „to jest bezezelność*,|uwagi, że dzieje się tak nie dzięki jakiejś 
poczem wszczęła się pomiędzy wymienionymi |specyalnej agitacyi, nie skutkiem jakiegoś wy- 
posłami żywa sprzeczka, w której p. Benedikt | silenja się, ale mocą wypadków, trybem cał- 
powiedział: „Następnym razem dosta-|kiem powszednim, szczupłemi siłami kolonii 
niesz pan w twarz“. Według twierdzenia | polskiej w Paryżu, która sama jedna już wy- 
p. Luegera, miał dr. Benedikt zawołać: „do [starcza na dowód żywotności narodowej. 
staniesz w twarz, łajdaku!* Teraz do| W każdym dziale sztuki i literatury mam do 
piero powstał zgiełk ı rwetes, dr. Lueger przy: | zaznaczenia parę faktów pomyślnych. W mu- 
stąpił do Benedikta mówiąc: „gdy chodzić bę-|zyce, kiedy nawet milczą nasi wielcy, same 
dzie o bijatykę, to zobaczysz, kto będzie SlIniej-| debiuty i młode wystąpienia zwracają uwagę 
szy“. Kulka minut trwała wrzawa, aż wreszcie | publiczności. W ostatnich dniach prawie zano 
się uspokoiło i można było przeprowadzić wy-|towano tu przychylnie wystąpienia pp. Lin- 
bory. Jak z telegramów wiadomo, epilog tegojdego i Opieńskiego. Parę dni temu od- 
zajścia rozegrał się w plenum sejmu. Grożba |był się znowu koncert młodego skrzypka Ro- 


poliezkowania, wypowiedziana przez posła, to 
właściwie przedostatnie stadyum parlamentarne- 
go skandalu, do czynu w austryackiem ciele par- 
lamentarnem jeszeze nie przyszło. Dzisiejsze 
zajście każe się niestety spodziewać, że i dote- 
go niebawem dojdzie. 

Pod względem zasadniczym wyczerpano już 
swojego czasu dyskusyę na temat czynnej znie- 
wagi, popełnionej na posiedzeniu parlamentar- 
nem, z okazyi takiego zajścia w parlamencie 
francuskim. Sprawiedliwe rozstrzygnięcie takiej 
sprawy jest właściwie niemożliwem, gdyż spo- 


— Czy jest kto między wami, który 
kierować działem ? 
— Tak — odpowiedziało kilka głosów. — 


berta Poselta, byłego ucznia konserwatoryum 
lwowskiego i ucznia Benevitz'a. Debiut wypadł 
bardzo pomyślnie. Rzeczy polskie — Chopina, 
Kontskiego, Młynarskiego, okłaskiwano bar” « 
gorąco. Równocześnie debiutował przed pubiicz 
nością francuską skrzypek polski (p. Poselt na 
wszelkich ogłoszeniach powtarzał Francuzom 
wyrażnie, że jest violoniste polonais) i polski 
kompozytor — Młynarski, którego Suita 
podobała się powszechnie. Gra młodego skrzyp- 
ka wykończona ponad spodziewanie, wytwor- 
na i miękka, nie zniżała się nawet do miłych 


m — Ale z takiej odległości...? — mruknął Szem- 
ski. 


— Tak, tak, — odpowiedział Eryk. — Wiem, 


Szemski umie. był kanonierem w rosyjskiej |że to stawka na loteryi; ale nie mamy wyboru. 


tlocie. 
Szemski wystąpił naprzód i przyłożył rękę, 
salutujae, do czapki. 


Na chybił trafił! Działo jednak zapewne pęknie. 
— Zapewne — odparł Szemski spokojnie, — 
jakby się o to wcale nie troszczył. — A teraz, 


— Zdaje mi się, że umiem kierować działem — | w imię Boże! 


rzekł stanowczo. 

— A więc, proszę, pójdź pan tu — odpowie- 
dział Eryk. — W niebezpieczeństwie poznaje 
się swoich ludzi — mówił dalej, kiedy Szem- 
ski stanął na pomoście. — Czy chcesz pan za- 
ryzykować Życie dla ocalenia „Chemei*? 

— Chętnie, jeśli to potrzebne — odpowiedział 
Szemski i spokojnie patrzył Erykowi w oczy. 

— Dobrze — rzekł Eryk, podając mu rękę. — 
Ale w takim razie nie mamy czasu do strace- 
nia. Przygotuj pan wielkie działo do strzału. 

— Słucham, panie „reeder* — odpowiedział 
Szemski, znowu salutując. 

Eryk przywołał paru inuych ludzi i poprowa- 
dził ich do laboratoryum. Za chwilę ukazali się 
znowu na pokładzie, niosąc beczkę. 

— Rozbić beczkę! — nakazał Eryk -— ale 
ostrożnie, ostrożnie. 


— To bawełna strzelnicza — powiedział do 
Alslóva, który właśnie w tej chwili zszedł 
do niego z pomostu. -— Nabite prochem, nasze 


działo nie niosłoby tak daleko. 

— Ostrożnie! — mówił znowu do marynarzy.— 
Najmniejsze nieostrożne wstrząśnienie możemy 
życiem przypłacić. Tak! pomału! Najpierw ku- 
la, a teraz bawełnę! Ostrożnie! Tak! Jeszcze 
trochę. Teraz dobrze! 

— A teraz mój przyjacielu — odezwał się 
do Szetnskiego, kładąc mu rękę na ramieniu — 
skieruj działo prosto w światło elektryczne. Nie 
pozostaje nam nie innego; musimy roznieść w 
kawałki ten przeklęty reflektor. 


— Cofnąć się tam, i zasłońcie się jak może- 
cie na bok! — zawołał Eryk do marynarzy, 
którzy odstąpili, spełniając rozkaz. 

— Szemski, mój przyjacielu! — mówił Eryk 
zna $ i jeszcze raz uścisnął dłoń Po- 
aka. 

— Zrobię, eo tylko mogę — odpowiedział 
tenże. — Ale teraz i pan musi się odsunąć. 

Eryk, ociągając się, posłuchał rady. 

Szemski długo kierował i nastawiał działo. 
Pośród marynarzy zapanowała cisza głęboka; 
wszyscy oczekiwali, że ma się stać coś nie- 
zwykłego. 

Nagle rozległ się przerażający huk na po- 
kładzie „Chemei*, słup ognia ukazał się w po- 
wietrzu i zaraz potem wszystko pogrążyło się 
w głębokiej ciemności, która po oślepiającej ja- 
ności podwójnie uczuć się dała. 

Światło elektryczne angielskiego okrętu zni- 
knęło. 

W pierwszej chwili załoga sądziła, że nie- 
przyjacielski pocisk ugodził w „Chemeię*, gdyż 
część pokładu została zerwaną i najbliższa ka- 
juta uszkodzoną. Ale po chwili marynarze zro- 
zumieli, co się stało. 

— Ty strzelasz, jak anioł, Szemski! — za- 
wołał O'Kelly. 

Zagadnięty jednak nie odpowiedział, gdyż 
leżał bez przytomności, rozciągnięty obok pę- 
kniętego działa. (C. d. n.). 


2 Nr. 300. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 31 grudnia 1896 


tłumowi siinych efektów. — Sala jednak zro- 
zumiała ją i polubiła. Rzecz ciekawa, że na 
koncercie p. Poselta pod nazwiskami śpiewacz- 
ki Lody Palasaza, pianisty Seyfried'a występo- 
wali sami Polacy. Tak więc możemy tu każdej 
chwili dać koneert polski na skrzypcach, forte- 
pianie, przy udziale męskich i kobiecych głosów, 
a koncert taki, bez udziału nawet znakomitości 
naszych, będzie ba wysokości zadania i fran- 
cuską salę zmusi do uznania polskiej sztuki. 

W malarstwie z tychże sił miejscowych 
możemy zrobić każdej chwili godną uwagi wy- 
stawę. Dziś zresztą pracownie Nałęcza, Sle- 
wińskiego, Peskego i Szymanow- 
skiego zwabiają niemało znawców i nawet— 
kupców. Wystawa Czesława Jankowskiego, 
o której już pisałem, zajęła bardzo prasę fran- 
cuską i świat artystyczny, mimo że osoby oti- 
cyalne starały się omijać salon z „Dziadami* 
i mimo że nie brakło insynuacyi w prasie bru- 
kowej. 

Przekłady mnożą się tu z dniem każdym. 
Jeszcze dotąd Francya nie zadaje sobie trudu 
rzetelnego poznania się z naszą liieraturą. Już 
jednak powoli, ale bezustannie czerpie z niej 
drobniejsze perły. Tłómaczono tu świeżo nowele 
Sienkiewicza, Kosiakiewicza, Sirki, a pisma li- 
terackie robią starania w kolonii polskiej o zdo- 
bycie lepszych niż dotąd informacyj. Świeżo 
wyszedł, jako książka oddzielna, tom pani Zofii 
Urbanowskiej, p. t.: Księżniczka. Nie jest 
to zapewne wiele, już nietylko w stosunku do 
naszej literatury, lecz nawet w stosunku do 
przekładów z niej, n. p. w języku niemieckim. 
Ale jest to już „eoś* wobec ignorancyi francu- 
skiej na tem polu. 

W sferze naukowej mamy tu dziś nietylko 
wybitnych pracowników teoretycznych, lecz na- 
wet działaczy, którym Paryż powierza ważne 
posterunki praktyczno-naukowe. Do takich na- 
leży p. Jan Danysz, jeden z szefów instytu- 
tu Pasteura. P. Danysz prowadzi w nim mia- 
nowicie oddział mikrobii rolniczej. — Oddział, 
który nietylko jest nową zdobyczą w sferze 
naukowej, lecz przysparza jeszcze znakomitej 
instytucyi środków utrzymania. P. Danysz wy- 
syłanym był przez instytut do Ameryki i Por- 
tugalii, dla założenia tam stacyj doświadczal- 
nych w swej specyalności. Obecnie wyjechał w 
podróż do Transvaalu, dokąd wezwał go w po- 
dobnym celu rząd Boerów. 

Te objawy przyniosła chwila bieżąca. Mam 
nadzieję, że rok przyszły, który zaczynamy pod 
wróżbą pomyślną, nie poskąpi nam nowych. 

J. G. 


Hiszpania wśród rokoszów. 


W jednym z ostatnich numerów naszego pi- 
sma zaznaczyliśmy, z jakim zapałem i radością 
powitała cała Hiszpania wiadomość o śmierci 
dowódcy powstańców kubańskich, Macea; — 
iwierdzono powszechnie, iż teraz dni powstania 
są policzone, a szczeście wojenne pci 
Się na stronę Hiszpanów. "Tymczasem okazuje 
się, że śmierć Macea nie wywarła wcale tak 
deprymującego wrażenia na powstańców kubań- 
skich, jak się spodziewano; przeciwnie, zdaje 
się, iż podniosła ona ich energię i ar 


w nich chęć zemsty, której Hiszpanie padli też 
już ofiarą. Times otrzymał bowiem w zeszłą 
środę depeszę z Hawany, że powstańcy, na 
czele Kaliksta Garcyi, stoczyli utarczkę z 
wojskiem hiszpańskiem, które poniosło dotkliwe 
straty. Akcya odbyła się na wschodzie wyspy, 
między portem Manzanillo a Bayamo. Nawet u- 
rzędowe sprawozdania hiszpańskie przyznają, iż 
straty Hiszpanów są znaczne. 

Generał Weyler powziął, jak wiadomo, no- 
wy plan wojenny wobec powstańców, a prezy- 
dent rządu Canovas de Castillo wystąpił 
z nowym programem antylskim. Weyler porzu- 
ca ową sławną linię strategiczną „Frocha”, zbu- 
dowaną z palisad i parkanów z kolczastego 
drutu, linię obronną, której obsadzenie wyma- 
gało zbyt wielkiej liczby wojska; zamierza on 
teraz zachodnie siły powstańców zmusić do co- 
fnięcia się z prowincyi Pinar del Rio do pro- 
wincyj Hawana i Matanzas, celem łatwiejszego 
ich pokunania. Prezydent ministrów Cano; as 
chce przyznać Kubie reformy w myśl uchwał 
parlamentu z r. 1695, ale dopiero po decydują- 
cym sukcesie armii hiszpańskiej; wtenczas za- 
mierza prezydent rządu hiszpańskiego zwołać 
kortezy, celem powzięcia uchwał co do dal- 
szych reform, poczem nastąpić ma zmiana an- 
tylskiej taryfy cłowej, aby tym sposobem uła- 
twić rokowania nad obopólnym traktatem ze 
Stanami Zjednoczonemi. O tych zamiarach Ca- 
novasa zawiadomiono prezydenta Ćlevelan- 
da. 

Nie lepiej powodzi się Hiszpanom na Fili- 
pinach. Ostatnia depesza z Manili donosi, 
że ludność tamtejsza nie ma ani chwili spoko 
ju. Każdej nocy strzelają powstańcy do widet 
hiszpańskich, a okolica roi się od band roko- 
szan tak, że nikt nie śmie wyjść z miasta bez 
straży wojskowej. W liście z Manili, zamie- 
szczonym w jednym z dzienników madryckieh, 
zaznaczono, iż położenie na Filipinach jest tak 
poważne, że większa część oficerów i urzę- 
dników wysyła rodziny do domu, z obawy przed 
zajściami, grożącemi poważnem niebezpieczeń- 
stwem. 

Jeżeli potwierdzi się wiadomość, że tymcza- 
sem odpłynął okręt „Irena* z wieeadmirałem 
Tirpitzem na pokładzie, z Honkong do Manili, 
to można się spodziewać, że stosunki w Manili 
pomyślniejszy wezmą dla Hiszpanii obrót. 

Zdaje się, iż położenie w Cavite nie jest 
lepszem, niż w Manili. Ucieczce uzbrojonych w 
rewolwery, noże i naczynia z naftą więźniów 
należy większa przypisywać doniosłość, niż są- 
dzono. Zajścia, jakie wydarzyły się podczas no- 
cenej walki ulicznej, były bardzo grożne 
i wywołały w Manili głębokie wrażenie. 50 jeń- 
ców wymordowano w mieście, 20 roz- 
strzelano z brzaskiem dnia, 10 zwłok 
wyrzuciło morze. Wszystkie sprawozdania 
potwierdzają, że powstańcy tak silnie oszańco- 
wali się na przesmyku pod Novalete, że pra- 
wie nie możliwa było rzeczą przedrzeć się przez 
tę linię. Dnia 9 i 10 b. m. usiłowali Hiszpanie 


ponieśli straty w 240 zabitych i rannych.|aby każda gmina, w której mieszka najmniej 
Ze sprawozdań urzędowych o tych walkach wy-|250 osób, była miejscem wyboru. Wniosek p. 
nika, że Hiszpanie cofnęli się zupełnie za mury | Haasego uchwalono. Natomiast Sejm nie uznał 
twierdzy Cavite. Przejścia przez wspomniany |nagłości wniosku tego posła o rewizyę ustaw 
przesmyk broni podobno 10.000 powstańców, |szkolnych, o stosunku prawnym nauczycieli i 


uzbrojonych w karabiny Remingtona i Winsche | 
stera, oraz karabiny, nabijane kulami wybucho- 
wemi. Jeżeli któryś z powstańców stanie się 
niezdolnym do walki, wstępuje pięciu w jego 
miejsce, tocząc spór o wolną broń, aby walczyć 
przeciw znienawidzonym Hiszpanom. 

Powstańcy słuchają każdego rozkazu swoich 
dowódców. Za pomocą ogni sztucznych i małych 
balonów captiv porozumiewają się oni ze sobą 
na pewną odległość i biegną natychmiast tam, 
gdzie nieprzyjaciel przypuścił atak. Oszczędność | 
w amunicyi posuwają powstańcy do tego sto-| 
pnia, że pozwalają nieprzyjacielowi zbliżyć się | 


pokryciu ich płac, i wniosek ten wraz z wnio- 
skiem posłów polskich i czeskich, w tej samej 
kwestyi, odesłał do komisyi szkolnej. W końcu 
wczorajszego posiedzenia p. Hruby wniósł, a- 
by przedmiotem obrad Sejmu mogły być także 
wnioski, uczynione w języku czeskim lub pol- 
skim, bez potrzeby przedkładania niemieckich 
tłómaczeń. Marszałek krajowy ogłosił jednak 
odroczenie Sejmu. 

P. Prażak wniósł w Sejmie morawskim 
rezolucyę, wzywającą rząd, aby ponowił jego 
wniosek o utworzenie Rad powiatowych. 

Dyskusya w Sejmie praskim nad prowizo- 


na 30 metrów! Mała wartość, jaką przywiązują|ryum budżetowem obracała się głównie około 
do życia, a po części także zabobon, że tali-| postępowania marszałka krajowego, który nie 
zmany chronią ich od kul hiszpańskich, zapala | zgodził się, aby projekt reformy wyborczej 
ją ich dziką odwagę, która czyni z nich bardzo ļ traktowano na wezorajszem posiedzeniu jako 
niebezpiecznych wrogów. sprawę nagłą. W końcu Sejm uchwalił prowi- 
Wszystkie te wiadomości wywarły bardzo de- |zoryum budżetowe. Marszałek krajowy odroczył 
prymujące wrażenie w Madrycie, gdzie utrzy- | następnie obrady. 
mywano powszechnie, że powstańcy tchórzem] Również w Sejmie styryjskim pojawiły się 
są podszyci, a za pierwszym strzałem pójdą w| wnioski o reformę ustaw wyborczych. — Opat 
rozsypkę. Jak wiadomo, ezyniono byłemu gu-iKarlon żądał zmiany ustaw krajowych w myśl 
bernatorowi Blanco zarzuty, że zachowuje po-|uchwalonej przez Radę państwa reformy wybor- 
stawę obronną; teraz pokazuje się, że nowy wódz|czej, a p. Fürst wniósł, aby zaprowadzono 
hiszpański na Filipinach, generał Połavieja,| bezpośrednie i tajne głosowanie, i rozszerzono 
zamierza także czekać na transport dalszych ba-|jak najbardziej prawo wyboru i wybieralności. 
talionów i uspokoić chce najpierw inne prowin-| Wnioskodawca ten oświadczył się jednak prze 
cye, zanim rozpocznie akcyę w prowincyi Ca-|ciw tworzeniu kuryi piątej. Oba wnioski prze- 


vite. Zupełnie ten sam zamiar miał Blanco. 

Nadto nadeszła wiadomość, że aresztowano 
w Manili 12 księży-krajowców, wychowanych 
przez zakonników, pod zarzutem, że brali 
udział w powstaniu. Zresztą miał Polavie- 
ja, który zaraz przy objęciu rządów kazał roz- 
strzelać 15 jeńców, żądać wysłania nowych, zna- 
czniejszych posiłków, albowiem powstało tym- 
czasem nowe niebezpieczeństwo: krajowcey, 
należący do armii hiszpańskiej, za- 
czynają w większych oddziałach 
przechodzić na stronę powstańców, 
zabierając broń iamunicyę. Bardzo po- 
ważne położenie ma być z tego powodu w pro- 
wincyi Bulacan, gdzie w ciągu dwóch dni 
dezerterowało 170 żołnierzy. W S. Jo- 
só wymordowało 75 krajowców z załogi 
hiszpańskich swych przełożonychi 
przeszło następnie na stronę nieprzy- 
jaciela, oblegającego tę miejscowość. Oficero- 
wie żądają tedy rozbrojenia żołnierzy krajow- 
ców. Także liczni żandarmi, których uważano 
za doskonałych żołnierzy, zbiegają z armii; in 
nych zdołano przedtem rozstrzelać. 

Utarczki odbyły się tymczasem w prowin- 
eyach Bataan, Batangas i Bulacan; powstańcy 
stracili podobno 163 w zabitych. Pewna liczba 
żołnierzy hiszpańskich wpadła w ręce powstań- 
ców, a zdarzyły się też, jak swego czasu na 
Kubie, wypadki, że oddziały wojska hiszpań- 
skiego strzelały do siebie, sądząc, iż mają nie- 
przyjaciela przed sobą. 

Na wyspie Mindanao ma panować wiełkie 
rozdrażnienie, a według telegramu dzieunika 
Imparcial, wybuchło już powstanie przy lagu- 
nie w Linao. Gubernator, rozporządzający tylko 
50 Hiszpanami i 2000 żołnierzy krajowych, żą- 
da usilnie pomocy. 

—— WRA DK RÓD mm 


Wybrane wczoraj komisye sejmowe 
ukonstytuowały się zaraz po posiedzeniu Izby 
w sposób następujący: 

W komisyi budżetowej prezesem został 
p. Dunajewski, zastępcami prezesa pp. Abraha- 
mowicz i Madeyski, sekretarzami pp. Scipio i 
Paszkowski; w komisyi administracyjnej: 
prezesem p. Koziebrodzki, wice-prezesami pp. 
Wodzicki i Szeptycki, sekretarzami pp. Trze- 
cieski i Sozański; w komisyi gospodarstwa 
krajowego: prezesem p. Polanowski, wice- 
prezesami pp. Gorayski i Stadnicki, sekreta- 
rzem p. Teodorowicz; w komisyi gminnej: 
prezesem p. Jaworski, wice prezesem p. Zale- 
ski, sekretarzami pp. Brunicki i Górski; w ko- 
misyi drogowej: prezesem p. Męciński, wice- 
prezesem p. Romer, sekreiarzem p. Starzyński; 
w komisyi szkolnej: prezesem p. Czartory- 
ski, wice-prezesem p. Stanisław Tarnowski, se- 
kretarzami pp. Rayski i Wachnianin; w komi- 
syi kolejowej: prezesem p. Zaleski, wice- 
prezesem p. Męciński, sekretarzem p. Meruno- 
wicz; w komisyi petycyjnej: prezesem p. 
Klemensiewiez, wice prezesem p. Dzieduszycki 
Karol, sekretarzami pp. Hamorak i Zardecki; 
w komisyi prawniczej: prezesem p. Zoll, 
wice-prezesem p. Vayhinger, sekretarzami pp. 
Klemensiewicz i Karatnickj, w komisyi ba u- 
kowej: prezesem p. Poliinowski, wice-preze- 
sem p. Marchwicki, sekretarzem p. Loewen- 
stein; w komisyi soluej: prezesem p. Mandy- 
czewski, wice-prezesem p. Dzieduszycki Kle- 
mens, sekretarzem p. Merunowicz; w komigyi 
górniczej: prezesem p. Gorayski; w komi- 
syi podatkowej: prezesem p. Jaworski, wi- 
ce-prezesem p. Abrahamowicz, sekretarzem p. 
Loewenstein; w komisyi sanitarnej: preze- 
sem dr. Jordan, wice-prezesem p. Gołuchowski, 
sekretarzem p. Jakliński; w komisyi prze- 
mysłowej: prezesem p. Michałowski, wice- 
prezesem p. Goldman, sekretarzem p. Źarde- 
cki. 

Na porządku dzisiejszego posiedzenia Sejmu 
postawiono pierwsze czytanie wniosku Berno a- 
dzikowskiego w sprawie adresu do 
tronu. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 30 grudnia. 
W Sejmie śląskim p. Haase uczynił wnio- 
sek nagły o zaprowadzenie bezpośredniego i 
tajnego głosowania w kuryi wiejskiej. Wnio- 
skodawca żądał polecenia Wydziałowi krajowe- 
mu, aby jeszcze w tej sesyi, zaraz po nowym 
roku, przedłożył odpowiedni projekt ustawy. — 1 


kazano komisyi konstytucyjnej. 

Z powodu zajścia pomiędzy p. Schneidrem a 
dr. Benediktem, o którem pisze nasz wiedeński 
korespondent, Sejm niższo - austryacki uchwalił 
naganę posłowi Benediktowi. 

Dziennik Poznański donosi: 

Pierwsza ofiara nieszczęśliwej teoryi o wynie- 
sieniu wszystkich polskich stowarzyszeń do cha- 
rakteru politycznego, padła już tedy na Sląsku. 
Towarzystwa sokolskie uznane Zo- 
stały za polityczne i to na mocy rewi- 
zyi, odbytej u prezesa Sokoła w Bytomiu. 

Przewidywaliśmy, że pierwsze wiadomości 
niemieckie o rezultacie tej rewizyi były przesa- 
dzonemi. Dzis nawet Post, wyćwiczona w haka- 
tystowskich sztukach robienia z myszy jelenia, 
cofa się i stwierdza, że między papierami pre- 
zesa bytomskich Sokołów nie znaleziono spisu 
ogólnego członków i spisu polskich agitatorów. 
Niemniej przyznaje, że nie chęć rządu na poło- 
żenie końcu propagandzie polskiej, ale tylko 


dowała rewizyę. 


Nowy gabinet serbski. 

Nowy gabinet Simicza ukonstytuował się 
w Sposób następujący: 

Simicz objął prezydyum i sprawy zagrani- 
czne; generał Miskowicez wojnę; Welimi- 
rowiez roboty publiczne; Wuiez finanse; Mi- 
ka Giorgiewicz sprawy wewnętrzne; Andra 
Nikoliez oświatę i wyznania; Klericz rol 
nictwo; Milanowicz tekę sprawiedliwości. 

Co do charakteru nowego gabinetu donosi 
z Belgradu Neue Freie Presse pod datą wczo- 
rajszą : 

Dzisiaj rano przybył "iu serbski poseł w Wie- 
dniu, Simiez. Król przyjął go bezzwłocznie 
na andyeneyi. Simicz odbędzie przedewszystkiem 
konferencye z trzema przywódeami stronnictw, 
Garaszaninem, Pasiczem i Awaku- 


denuncyacya o niedozwolonei kolekcie, spowo- | 


| a: 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
o wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku, obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye. wymie- 
nione w nagłówku dziennika. 


KRONIKA. 


Kraków, 50 grudnia. 

Odczyt. W niedzielę dnia 3 stycznia o godz. 4 
po południu w sali Rady miejskiej odczytaną zo- 
stanie praca p. Elizy Orzeszkowej „O równoupraw- 
nieniu kobiet wobec pracy, nauki i dostojności ludz 
kiej“. Odezytania podjęła się uprzejmie p. Wanda 
Siemaszkowa, Dochód przeznaczony na Stowarzy- 
szenie pomocy naukowej dla Polek. 

Jubileusz czterdziesto-letniej pracy nauczyciel- 
skiej obchodzi jutro p. Aleksander Pająk, dyre- 


i zautania, wobec czego podnoszenie kandydatu- 
ry rministeryalnej, chociażby w tej tylko formie, 
bez uprzedniego objawienia woli wyborców, ze 
strony tego pisemka na miejscu cbyba nie jest, 
tem więcej, że ono właśnie za wyborem opozycyj- 
nego posła, jakim się p. Hofmokl mieni, przy osta- 
tnich wyborach gardłowało, 

W Towarzystwie muzżycznem im. Moniuszki ma 
ją niebawem zajść ważne zmiany. Towarzystwo to 
posiada gmach własny, mieszczący salę teatralna, 
którą wydzierżawia obecnie p. lieckiemu. Gmach 
jednak nie przynesi tyle, ile potrzeba na amorty- 
zacyę długów hipotecznych, wobec czego istnieje 
zamiar odstąpienia gmachu na własność gminie za 
bezpłatne użytkowanie sal, przeznaczonych na szko- 
to Towarzystwa muzycznego. Prezesem tego Towa- 
rzystwa jest obecnie dr. Galusiński, który godność 
tę piastuje cd kilku miesięcy, obecnie jednak wniósł 
rezygnacyę, wobec czego zajdzie potrzeba zwołania 
|walnego zgromadzenia członków dla wyboru nowe- 
| go prezesa i załatwienia innych spraw Towarzy- 
stwa. 

Zapowiedziane na ostatnie dni b. m. występy p. 
Zimajer nie przyszły do skutku, podobno artystka 
ta ma przybyć tu w stycznin. Połowa trupy tea- 
tralnej, stanowiącej teatr im. Moniuszki, opuściła 
tę scenę, pozostała reszta ma dawać przedstawie- 
nia jeszcze przez styczeń, poczem ma wyjechać do 
innych miast galicyjskich, z wiosną zaś znown tu 
powrócić, 

P. Salomea Kruszelnicka, znana n nas śpiewa- 


ktor 6-klasowej szkoły męskiej im. św. Floryana | czka, występuje obecnie z wielkiem powodzeniem 
na Kleparzu. Zawodowi koledzy jubilata urządzaja| w Odessie w trupie opery włoskiej. 


z tego powodu jutro nroczystość, która rozpocznie 
się rano nabożeństwem w kościele św. Floryana, 
poczem uczestnicy zbiorą się w szkołe, której kie- 
rownikiem jest jnbilat, aby złożyć mu życzenia. 
Oprócz młodzieży szkolnej, nanczycielstwa, repre- 
zentacyi władz szkolnych, wezmą w tej uroczysto- 
ści ndział delegacye Tow. Oświaty Indowej, Tow. 
„Szkoły ludowej“, "Towarzystwa pedagogicznego 
i w. i 

Przyłączając się do objawów uznania dla niespo- 
żytej pracy Szanownego Jubilata, którego działal- 
ność jako nauczyciela i kierownika w szkołach 
miejskich krakowskich powszechnie jest znaną, 
przesyłamy mn szczere życzenia, aby długie je- 
szcze lata przy czerstwem zdrowiu pracował na 
pożytek młodzieży naszego miasta. 

Zatwierdzenig wyborów. Cesarz zatwierdził wy- 
bór Jana br. Konopki, właściciela dóbr, na preze- 
sa, i Piotra 'Trettera, właściciela dóbr, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Dąbrowie; Ludwika 
Baldwin Ramułta , właściciela dóbr, na prezesa, i 
dra Jana Strntyńskiego, adwokata krajowego, na 
zastępcę prezesa Rady powiatowej w Liskn; Stani- 
sława Przybyłowskiego , właściciela dóbr, na pre- 
zesa, i Józefa Soroczyńskiego na zastępcę prezesa 
Rady powiatowej w Kosowie; Romana hr. Poto 
ckiego, właściciela dóbr, na prezesa, i Bolesława 
Zardeckiego, posła na Sejm krajowy, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Łańcucie; Ferdynanda 
hr Hompescha, właściciela dóbr, na prezesa, i dra 
Klemensa Kostheima, właściciela dóbr, na zastępcę 
prezesa Rady powiatowej w Nisku; dra Gnstawa 
Romera, właściciela dóbr i posła na Sejm krajowy, 
na prezesa, i Egeninsza Zielińskiego , właściciela 
dóbr, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w No 
wym Sączu; Stefana Sękowskiego, własciciela dóbr, 
na prezesa, i Jana hr. Tarnowskiego , właściciela 
dóbr, na zastępcę prezesa Rady powiatowej w 
Mielen, 

Zmarli. W Poznaniu zmarł budowniczy Bolesław 
Koppe, obywatel poważany i zasłużony w pra- 
cach publicznych. 

Stowarzyszenie „Gwiazda“ (ulica Bracka 1. 15, 


mowiezem, celem uzyskania ich zgody na| í p.) nrządza zabawę z tańcami w dniu św. Syl- 
wstąpienie do gabinetu członków postępowych, | westra. Początek o godz. 8 wieczór. 


radykalnych i liberalnych. Przywódcy stron- 
nictw zwołają prawdopodobnie rady partyjne, 
aby powziąć uchwały w tej sprawie. Dotych- 
czas stronnictwo postępowe okazuje najmniej 
ochoty wejścia do gabinetu Simicza, lecz sytua- 
cya może się bardzo łatwo zmienić. Król nie 
przedsięwziął Żadnych szezegółowych kroków 
przed przybyciem Simieza, którego uważa za 
najstosowniejszego i jedynego kandydata do u- 
tworzenia gabinetu w obecnej chwili. Simicz 
zamierza podobno, w razie, jeżeli mu się uda 
utworzyć gabinet koalicyjny, powołać do 
niego najlepsze siły każdego stronnietwa. Jeżeli 
partya postępowa nie zgodzi się na współudział 
w jego gabinecie, to poczyni on usiłowania w 


celu utworzenia gabinetu radykalno-libe- 


ralnego. Jeżeli natomiast uda mu się utwo- 
rzyć gabinet koalicyjny, to będzie dążyć do na- 
dania gabinetowi cechy neutralnej. Pierwszym 
aktem Simicza po utworzeniu gabinetu ma być 
rozwiązanie skupczyny i mianowanie komisyi 
konstytucyjnej. Simicz powróci następnie do 
Wiednia, aby wręczyć cesarzowi Franciszkowi 
Józefowi pismo odwolujące. 


W kwestyi wschodniej. 

Korespondent z Konstantynopola do Daily 
Telegraph donosi, że ambasador rosyjski Neli- 
dow wręczył sułtanowi podczas posłuchania 
memoryał, w którym upomniano Portę, by nie 
skrzywdziła wierzycieli państwowych przez zni- 
żenie dochodów odstąpionych dekretem „Muha- 
rem“, lub przez obniżenie gwaraneyj kolejowych. 
Takie pokrzywdzenie wierzycieli byłoby pierw: 
szym krokiem do przyjęcia postawionych przez 
hr. Corti'ego projektów na kongresie berlińskim, 
tyczących się międzynarodowej kon- 
troli stosunków finansowych w Tur- 
cyi. Na prywatnem posłuchaniu, które potem 
się odbyło, oświadczył się Nelidow za konie- 
cznością reformy, zaznaczył jednakowoż, że car 
nie chee naruszyć osobistej swobody sułtana i 
jego stanowiska jako monarchy. Sułtan miał się 
stanowczo zastrzedz przed zarządzeniem kontroli 
finansów Tureyi przez wielkie państwa europej- 
skie. Gdy Nelidow zauważył, że stosunki w Tur- 
cyi zagrażają tronowi a nawet kalifatowi, od- 
powiedział sułtan: „jestem może ostatnim z ka- 
lifów, ale nie chcę nigdy być drugim kedy- 
wem“. 

Ponieważ ambasadorowie wyniki narad swych 
ścisłą kryją tajemnicą, doniesienie korespondenta 
Daily Ielegrap'u nie bardzo zasługuje na wia- 
rę. Uczekiwać także dopiero należy, czy po- 
twierdzi się i druga wiadomość z Konstantyno- 
pola, że Karatheodory Pasza zostanie 
mianowany ministrem spraw zagranicznych, a 
Michał Pasza Portugall ministrem finan- 


zdobyć te szańce, lecz zostali odparci i | Sejm uznał nagłość, a dr. Michejda wniósł, | sów. 


aai I TA Z W 0 A Z Ó n. 


W sprawie uwięzienia ks. Stojałowskiego pi- 
szą do nas, iż należy sprostować szczegół przyto- 
czony na podstawie relacyi N. Fr. Presse, miano- 
wicie o rzekomem odebraniu uwięzionemn sukni 
kapłańskiej. Jest te błąd; aresztowano bowiem ks. 
Stojałowskiego, gdy był ubrany po cywilnemu i 
w takim też stroju pozostał. 

Ze Lwowa. W nzupełnieniu notatki o zajściu 
na wieczorku hnmorystycznym Fiszera w sali „So 
koła“, urzędowa Gazeta Lwowska donosi, że p. 
Cz. skazany został za nieprzyzwoite i hałaśliwe 
zachowanie się, które spowodowało przerwę w przed- 
stawieniu, w myśl $ 11 ces. patentu z r. 1854 na 
100 złr. grzywny. Karę wymierzyła policya. 


Polimir Żarski. Dziennik czeski Hlas Naroda 
donosi: „W początkach grudnia umarł w Pradze 
znakomity wyrabiacz skrzypców, Polak Polimir 
Zarski. Niepospolity ten mąż opuścił drogę techni 
czną, był bowiem inżynierem, i cały żywot swój i 
cały majątek poświęcił kosztownym studyom nad 
techniką instrumentów strunowych, zwłaszcza skrzyp- 
ców. Z żelazną wytrwałością i bystrością nmysłu 
przeniknął tajemnicę starych mistrzów włoskich 
tak, iż potrafił najzwyczajniejszym skrzypcom na- 
duć ton, którego znawcy nie odróżnili od tonu 
prawdziwych Amatich , Stradivariusów i skrzypców 
kremońskich. W reperacyach był nieporównanym, 
o czem świadczy to, co napisali mu Ondrziczek, 
Simandj, Barcewicz i inni znakomici wirtuozowie, 
którym skrzypce naprawiał. Marzeniem jego było 
zorganizowanie szkoły czeskiej wyrabiaczy skrzyp- 
ców, której chciał zapewnić sławę europejską, Nie 
doczekał jednak tego: nawet nazwisko jego na 
wierzch się nie wybiło...“ 

Z Górnego Sląska. Prokurator bytomski oskar- 
żył odpowiedzialnego redaktora Katolika, p. Ko- 
walskiego, o artykuł, w którym miało się, zda- 
niem prokuratora , mieścić: 1) wezwanie do niepo- 
słuszeństwa względem rozporządzeń władzy, 2) obra- 
za nauczyciela Grossera z Brzezinki 4 powodu jego 
wykładu w Laurahucie. Jednakże zamiast wezwa- 
nia na termin, odebrał oskarżony wiadomość, że 
czwarta Izba karna sądu ziemiańskiego odrzuciła 
wniosek prokuratora o wytoczenie procesu. 

Z uchwały sądowej okazało się, że fundamentem 
skargi prokuratora były słowa artykułu: „Niech 
się dzieci w szkole po niemiecku uczą, skoro tege 
zmienić nie można. Ale w demu, w rodzinie, nie 
pozwalajcie rozszerzać się niemczyźnie, lecz uczcie 
dzieci czytać, pisać i śpiewać po polsku.“ — Sąd 
nznał, że gdyby Katolik był wzywał rodziców, 
aby nie pozwalali dzieciom uczyć się w szkole po 
niemiecku, natenczas byłoby to karygodnem we- 
zwaniem do nieposłuszeństwa dla rozporządzeń wła- 
dzy. Skoro tego jednak nie uczynił, a tylko wzy- 
wał, aby w domu, w rodzinie polską mowę pielę- 
gnować , nie może być karany, albowiem nie ma 
rozporządzenia władzy o tem, w jakiej mowie lu- 
dzie w domu mówić mają. 

Henryk Dunant. „Jak to? od dwóch miesięcy 
zmarł i jeszcze niezapomniany ! Jest więc nadzieja, 
że pamięć wielkich Indzi przetrwa pół roku pe ich 
śmierci* — woła główny bohater nieśmiertelnego 
Szekspira. Słowa te, jako przestroga moralna, win- 
ny być zapisane w złotej księdze obowiązków 
ludzkości. Kto nie wierzy, niech odczyta, co na- 
stępuje : 

Wojna wraz z głodem i morem należała i nale- 
ży do głównych plag ludzkości; żadna z nich za- 
pewne nie zniknie ze Świata. Ale złagodzenie któ 
rejkolwiek z nich — to wszakże wielka epoka, 

W r. 1859 w liczbie uczestników wielkiej bitwy 
pod Solferino znalazł się (urodzony w r. 1828 w 


Tramwaj elektryczny ma być zbudowany mię | Genewie) młody człowiek, marzyciel na tle hnma- 


dzy Krasiczynem a Przemyślem. W Przemyślu li 
nie tramwaju tego mają się połączyć z Pe 
miejskim. Ks. Adam Sapieha oświadczył , iż coro- 
cznie będzie dokładał 6 do 7 tysięcy złr. na ko- 
sata utrzymania linii tramwaju z Krasiczyna do 
Przemyśla. 


nitarnem , Henryk Dunant. Przerażony nędzą, na 
którą skazani byli, jak to zwykle bywało, ranni 
wojownicy, wydał on później książkę p. t. „Un 
souvenir de Solferino“, która w całej Europie 
wielkie wywarła wrażenie, jako dokładny a tragi- 
czny ohraz nędznego stanu niedobitków, niewin- 


Z Sanoka donoszą: Za przykładem innych miaet|nych ofiar dzikiego żywiołu. 


większych urządziło tutejsze Koło pań „Szkoły lu- 
dowej“ wieczór ku uczczeniu 25-letniej działalno - 
ści literackiej Adama Asnyka. Wieczór wypadł pod 


Ale Dunant nie poprzestał na wydaniu dzieła. 
Już od wielu lut bowiem marzył on o utworzeniu 
jakiegos międzynarodowego układu względem ran 


każdym względem świetnie. Uroczystość zagaiła p.|nych i ich obsługi. W tym celu utworzył kółko 
Rissowa bardzo pięknie obrobionym i wygłoszonym |indzi wpływowych (w tej liczbie znajdował się ge- 
odczytem o zasługach jubilata około rozwoju na-|nerał Dufour i inni), które z Dunantem na czele 
szej literatury i ducha narodowego, poczem nastą- |rozpoczęło starania o zebranie kongresu międzyna- 


piły produkcye muzyczne i deklamacye. Na szcze- 
gólną wzmiankę zasługuje gra orkiestry amator- 
skiej, złożonej z dwudziestn kilkn członków, która 
wykonała pod dzielną batutą dra Ładyżyńskiego 
kilka nader starannie przygotowanych ntwerów. 
Na ogólne Życzenie odegrał także mecenas dr. Ne- 
benzshl kiika prześlicznych kompozycyj skrzypeo- 
wych z akompaniamentem fortepianu (pani B.), To 
też spotkała go zasłużona Owacya, gdyż panie tu 
tejsze wręczyły mu za pośrednictwem p. Śzopskiej, 
zastępczyni przewodniezącej Koła pań, i panny Ryl- 
skiej — w uznaniu znakomitej gry i zawsze chętnego 
współudziału w uroczystościach narodowych — pię- 
kny bukiet. Podczas wieczoru, który przeciągnął 
się do godziny 8 po północy, sprzedawały panie 
nasze w towarzystwie uroczych panien, ofiarowane 
przez siebie przekąski i trunki, z których dochód 
przeznaczony był na cele "Towarzystwa „Szkoły 
ludowej“, 

Stanisławów, 29 grndnia. (Kor. N. Reformy). 
Donieśliście za tutejsze. pisemkiem o kandydaturze 
ministra Bilińskiego œ. Rady państwa z miast Sta- 
nisławowa i Tyśmienicy, wyrażając równocześnie 
powątpiewanie w prawdziwość tej pogłoski. Otóż 
istotnie, jak dot+d, jest to tylko suggestyonowa- 
niem wyborców ze strony tutejszego organu miej- 
skiego, o kandydaturze pana ministra bowiem nikt 
dotychczas nie mówii. Jak wiadomo, niedawno zda- 
wał sprawę z czynności poselskich przed swoimi 
wyborcami poseł Hofmokl i uzyskał od nich wo- 


rodowego w Genewie. Wówczas inicyator zwrócił 
się do dworów europejskich: do Drezna, Monachium, 
Karlsruhe , dotarł do Napoleona II, Wilhelma I i 
Franciszka Józefa, kaptował osobiście królów i mi- 
nistrów — i oto, dzięki staraniom tego skromnego 
obywatela, działającego w kółku czysto prywa- 
tnem, zwołana została w r. 1864 międzynarodowa 
konferencya w Genewie, a rezultatem jej była kon- 
wencya, do której niebawem 33 państw przystąpi- 
ło i do której dziś należą prawie wszystkie pań- 
stwa ucywilizowane, nie wyłączając odległych Chin 
i Japonii, a obecnie nawet Abisynii, 

Od tej pory uważa się ambulanse i szpitale ja- 
ko nietykalne, lekarze, duchowni, dozorcy chorych 
i wszystko, ce do ich opieki należy, jest nietykal- 
nem na polu bitwy. Dzięki dalszym zabiegom Du- 
nanta, tworzy się stowarzyszenie międzynarodowe 
Czerwonego Krzyża, godło humanitaryzmu: krzyż, 
ukaznje się nietylko w obozach chrześcijańskich, 
ale również z półkiężycami na polu bitwy po- 
wiewa... 

Powstała tedy nowa epoka w klęsce wojennej. 

A cóż się stało z twórcą tej epoki? Ranpi od- 
dawna nie wiedzą, komu ulgi swe zawdzięczają, 
Dunant, straciwszy majątek na dokonanie szlache- 
tnego dzieła, usunął się z widowni społecznej; 
dziennik, wychodzący w rodzinnem mieście jego, 
Genewie, ogłosił nawet przed rokiem, że Dunant 
umarł oddawna. Tymczasem on żyje i spokojnie 
spędza resztki swego życia... w szpitalu w Heiden, 


Kraków, 31 grudnia 1890. 
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Znaleźli go tam obecnie przyjaciele — i w różnych 
miastach Europy powstają komitety, celem uczcze- 
nia pamięci starca na Nowy Rok (1897), a obja- 
wy uznania i Bympatyi dążą pod adresem szpitala 
w Heiden. 

Głodomor Succi dostał nagle pomięszania zmy- 
słów. Przed kilku dniami wrócił w nocy do domu 
i z wielkim krzykiem chwyciwszy parasol, tłukł i 
rozbijał wszystko dokoła. Na hałas zbiegli się są- 
siedzi w towarzystwie policyi. Succi rzucał im na 
głowy, co miał pod ręką, figurki, butelki, nawet 
biżnterye. Musiano go skrępować i tak odprowa- 
dzić do urzędu dzielnicy. Succi zaczął w Paryżu 
d. 8 grudnia post, który miał trwać 40 dni, ale 
przerwał go po 2 tygodniach. Od tej pory popadł 
w melancholię, która nagle w szał przeszła. 

Nowy podział czasu. W ostatnich dniach od- 
było się w Wiedniu zebranie kolejarzy, którzy po- 
stanowili dać impuls do+wprowadzenia nowego po- 
działu czasn. Zamiast 12 godzin w dzień i 12 go- 
dzin w nocy, ma powstać 24 godzin na określenie 
czasu w ciągu jednej doby. Myśl ta, pomimo wieln 
trudności, które z początkiem zwalczać trzeba bę- 
dzie, niezaprzeczone przyniesie korzyści. We Wło- 
szech system ten już zaprowadzono na kolejach że- 
laznych, i okazał się on wysoce praktycznym i nie 
narażał na pomyłki, jakie często dziś się zdarzają, 
W Kanadzie zaprowadzony jest ten system już we 
wszystkich urzędach. W roku przyszłym zaprowa- 
dzony ma być nowy podział czasu we Francyi i 
Belgii w urzędowaniu kolejowem, a Niemcy pójdą 
za ich przykładem ze względów strategicznych. 

Lekarz przed sądem. Sousacyjna sprawa toczy 
się w Peszcie. Dr. Arpad Korotnay, ogólnie znany 
lekarz, stanął przed sądem, jak w właściwym cza- 
sie pisaliśmy, oskarżony o kradzież klejnotów, go- 
tówki i papierów wartościowych. Wszystko to za 
brał z kasy, dobrawszy się do niej za pomocą klu- 
cza odwiązanego od sznurka, który wisiał na szyi 
umierającej wdowy Patsn. Dr. Korotnay był jej 
lekarzem. Wkrótce chora umarła, a rzecz cała się 
wydała. Razem z lekarzem stanęła przed sądem 
także długoletnia służąca zmarłej, Lina Tórók, 
oskarżona o kradzież 1000 złr. Oskarżony przy- 
znaje się do winy, twierdzi jednak, że uczynił to 
prawdopodobnie w niepoczytalnym stanie. Kraść nie 
potrzebował, bo miał majątek i wielką praktykę, 
Linę Tórók uwolniono od oskarżenia, albowiem we 
dług ustaw węgierskich spadkobierca zmarłej może 
zwolnić od oskarżenia osobę, która w domu jego 
redziny przez dłnższy czas słnżyła. Obrońca dra 
Korotnaya postawił wniosek o odroczenie rozprawy 
i zbadanie stanu umysłowego oskarżonego. 

Trybunał nie zgodził się na wniosek obrońcy i 
po wywodach prokuratora zasądził dra Korotnai 
ma 3 lata więzienia. Oskarżony zgłosił zaża- 
lenie nieważności. 


Z Berlina donoszą: W berlińskim królewskim 
„Schauspielhausie* wystawiono w obecności niemie- 
ckiej pary cesarskiej nowość: „Der lange Preusse* 
Strutza; w sztuce tej każe autor wygrywać melo- 
dyę pieśni: „Jeszcze Polska nie zginęła", a pod 
wpływem tych dźwięków zapala się miłością Oj- 
czyzny Polka, występująca w sztuce. W obozie ha- 
katystów płacz i zgrzytanie zębów ! 

Na uniwersytet w Berlinie zapisało się w bie. 
żącym rokn 5.620 zwyczajnych słuchaczy. liczba 
kobiet, na wykłady uczęszczających , jest stosunko- 

, wo wielka: rektor dopuścił do wykładów tego ro- 
ku 93 kobiety, podczas gdy ubiegłej zimy słuchało 
ich tylko 35. 

Wybuch. Motor gazowy w gazowni w Liz bo- 
nie eksplodował wczoraj, przyczem trzech robotni- 
ków poniosło Śmierć ; trzech jest ciężko rannych, 

Rozbicie okrętu. Według depeszy, otrzymanej 
przez Lloyd z Bilbao, parowiec „Carranza“ uległ 
rozbiciu w drodze z Rotterdamu do Bilbao koło 
przylądka Ajo w Hiszpanii. Okręt poszedł na dno. 
Sześć osób uratowano, 15 dotychczas nie odnale- 
zieno. 

Cyklon. Times donosi z Melborne: Cyklon 
zburzył miasto Nevertire w Nowej Walii po- 
łudniowej prawie doszczetnie. . Orkan porywał lu- 
dzi i unosił ich daleko. Zaszło wiele nieszczęśli- 
wych wypadków. Szczegółów brak jeszcze, albowiem 
burza pozrywała druty telegraficzne. 

Miłostka cygana. Rigo Jancsi, skrzypek węgier- 
sko-cygański, żonaty od lat dziesięciu z córką in- 
nej gwiazdy muzycznej na firmamencie cygańskim, 
Józefa Barezy, zjawił się niedawno na gruncie pa- 
ryskim, a zyskawszy możne poparcie, utworzył wła- 
sną orkiestrę, z którą dawał koncerty, uwieńczone 
wielkiem powodzeniem. Jedną z najgorliwszych słucha- 
czek Jancsiego, była księżna Chimay, Amerykanka 
z pochodzenia, która, z uwielbienia dla jego gry, 
wkrótce odrzuciła wszelkie pozory i afiszowała się 
z nim publicznie. Młody, bo trzydziestopięcioletni 
Rigo, co prawda, nie wygląda na adonisa ; wysoki, 
chndy, z krzaczastemi wąsami i wypomadowaną na 
gładko głową, ma raczej- prezencyę fryzyera, ale 
niema dyskusyi o gustach — jak powiada łaciń- 
skie przysłowie, — zwłaszcza zaś o gustach kobie- 
cych. Stosunek ten obudził zazdrość żony Jancsie- 
go, raz zaczaiła się więc w nocy na zakochaną 
parę w pewnej restauracyi, gdzie grywał Jancsi, a 
pochwyciwszy go na gorącym uczynku, wyprawiła 
mu scenę małżeńską, według wszelkich reguł. Jancsi 
uspokajał ją, dał jej pieniądze na drogę, przyrzekł 
przysyłać po 1000 franków miesięcznie i kazał 
wracać do Węgier, zapewniając, że i on wnet się 
zjawi, jak tylko „głupią księżniczkę“ dość nacią 
guie na podarki i datki pieniężne, Żona usłuchała, 
ale wnet przekonała się, że przedewszystkiem ją 
to Rigo uważa za głnpią, bo nietylko nie przysy- 
łał pieniędzy, ale stosunek z księżniczką zacieśnił, 

Księżna przepędzała cały wieczór i pół nocy na 
jego koncertach, po których po prostu zabierała go 
z sobą w swojej, karecie. Wreszcie i to im Bię wy- 
dało za mało, więc ona bez ceremonii opuściła mę- 
ża i dzieci i wybrała się z Rigiem za granicę. Po 
wróciwszy potem na krótki czas do Paryża, wy 
dała ucztę dla cyganów, byłych kolegów Riga, i 
wyrażała przed nimi swoje zdumienie, że mąż jej, 
ks. Chimay, nie wytoczył jej jeszcze procesu o roz- 
wód, mimo że ona zrobiła wszystko, co mogła, 
aby mu dostarczyć powodów. „Co do dzieci —- mó 
wiła dalej — to kocham je bardzo, ale Riga je 
szcze bardziej“. Aby więc przyspieszyć swe połą 
czenie z tak bardzo ukochanym cyganem, księżna 
wytoczyła Bama proces rozwodowy i z Rigiem u 
mknęła do jego ojczyzny, do jego rodziców, dwoj- 
ga starych i prostych cyganów, mieszkających w 
Pakos na Węgrzech. Tu zamieszkali oboje u miej 
Bcowego notarynsza i tu przyjmują dziennikarskich 
ciekawców, którzy ich odwiedzają, z całym cere 
moniałem operetkowym. 


| NAJWIĘKSZY WYBÓR "w, 


Polowanie na Syberyi. Z Tomska piszą do 
Wieku pod datą 1% listopada: Dla myśliwego 
pierwszy śnieg ma urok niewypowiedziauy, zwła- 
azeza tu w S$yberyi, gdzie myśliwy spieszyć się 
musi, dopóki nie spadną większe ilości śniegu, u 
niemożebniające polowanie bez wielkich drewnia- 
nych łyżew, któremi tutejsi mieszkańcy wyboruie 
posługiwać się umieją, a bez których wypadałoby 
zupełnie w śniegu zatonąć. Na szczęście nie trudno 
jest nauczyć się chodzić na tych łyżwach, podku- 
tych skórką z nóg jelenich sierścią w tył, a to, 
aby można wdzierać się na zaspy i wzgórza. Ostre 
bowiem uwłosienie nóg jelenich przeciwdziała ob- 
ślizgiwanin się z wyniosłości. 

Tymczasem polujemy po niezbyt głębokim śnie- 
gu, przeważnie na cietrzewie z naganką. Używa 
się do tego sztucznych cietrzewi, dość zręcznie zro- 
bionych z czarnego, białego i czerwonego sukna. 

Takiego sukiennego cietrzewia umieszcza się na 
brzozie, w pobliżu której urządzona jest bndka, 
dająca schronienie myśliwemu. Poluje się dwa ra- 
zy dziennie, t. j. o rannej i wieczornej zorzy. Po- 
lowanie jest pełne uroku. Trzeba mieć atoli wpraw- 
nych konnych zaganiaczy, o których zresztą w każ- 
dej wiosce nie trudno. Za dwa takie zagony, t. j. 
ranny i wieczorowy, płaci się zaganiaczowi 50 kop. 
Zwykle zbiera się paru myśliwych, którzy najmnją 
kiiku kennych zaganiaczy. Spłoszone cietrzewie 
siadają prawie zawsze na drzewie, na którem wi- 
dzą sztucznego ptaka. Wtedy myśliwy strzela swo 
bodnie. W okolicy, gdzie zwierzyna nazbyt jest 
płoszoną, cieirzewie nie ulatują po pierwszym wy- 
strzale. Trzeba tylko strzelać do najniżej siedzące- 
go, aby zwierzyna, spadając z wierzchołka po ga- 
łęziach, nie płoszyła sztuk niżej siedzących. Spło- 
szone cietrzewie przelatują do drugiego myśliwego, 
a pozostawiwszy tam ofiary; powracają znów do 
pierwszego. Zręczni zaganiacze nie wypuszczą ich 
z rejonu, w którym czatują myśliwi, ukryci w po- 
bliżu wypchanych ptaków. Proszę sobie wyobrazić, 
że dzieje się to o zmierzchu rannym lub wieczoro- 
wym. QOżywiona kanonada trwa zwykle jakąś go- 
dzinę, poczem myśliwi powracają z obfitym łupem 
i przy gorącym samowarze spożywają wesoło przy: 
niesione zapasy. 

Dla europejskiego myśliwego niezmiernie dziwny 
widok przedstawia tutejszy biały (zima) zając. Przy- 
znam się, że spotkawszy po raz pierwszy w lesie, 
„na czarnej stopie", takiego na pół białego zają- 
ca, mimowoli zapomniałem o strzelbje, która trzy- 
małem w ręku. Trudno uwierzyć, aby to zwierzę 
graniaste podobne raczej do kota lub do psiaka, 
miało istotnie być zającem. Na śniegu zając tutej- 
szy jest tak biały, jak Śnieg. Stojąc w jego pobli- 
żu, dostrzedz go trudno — jedynie zdradzają go 
ruchy uszu, których końce są czarne, Futro bar- 
dzo piękue puszyste, noszone przez kobiety uboż- 
sze, podobno jest bardzo ciepłe. Formami ciała za- 
jąc tutejszy różni się od naszego szaraka, przypo- 
minając raczej królika. Łeb mniejszy, uszy znacz- 
nie krótsze. Slad na śniegu. zaledwie podobny do 
śladu zajęcy naszych. W lecie też, aczkolwiek u- 
barwienie jego jest azare, nie przypomina ubarwie- 
nia naszych zajęcy, a podobue jest raczej do bar- 
wy szarego zwyczajnogo królika. Mięso jest muiej 
smaczne, aniżeli naszego zająca. Muropatwy są tu 
podczas zimy również białe, bardzo piękne. Nie- 
stety! nie zdarzyło mi się ich strzelać, 


Mianowania. Minister skarbu zamianował kon- 
cepistę ministeryalnego, Zdzisława Bartoszewskiego, 
starszym komisarzem skarbowym w obrębie lwow- 
skiej krajowej dyrekcyi skarbu. 

rrezydynm krajowej dyrekcyi skarbu zamiano- 
wało: oficyała cłowego Wilhelma Buczkowskiego 
kierownikiem urzędu cłowego, poborcę cłowego Ja- 
na Rakowskiego oficyałem ełowym, poborcę cłowe- 
go Januarego Kurczabińskiego asystentem cłowym, 
zaś asystenta cłowego Ferdynanda Slany i prakty- 
kanta cłowego Ignacego Obsta poborcami cłowymi. 

Składki. P, Stanisław Meus złożył dla „Taniej 
kuchni“ 1 złr, 

Na Tow. „Szkoły ludowej“ nadesłała p. Zofia 
Bersonowa z Nowego Sącza 2 złr.; p. Romański z 
Krakowa 50 et. 

Na szkołę polską w Biały nadesłała p. Mielni: 
kiewiczowa z Tuchowa kwotę 4 złr, 50 ct., ze- 
braną między gośćmi; sekcya straży skarbowej z 
Dąbrowy, zamiast życzeń noworocznych, 5 złr. 


Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 31 grudnia: „Dom otwarty”, 
komedya w 3 aktach M. Bałuckiego. 

W piątek 1 stycznia o godz. 3 po południu: 
„Śluby panieńskie“, komedya w 5 aktach Al. hr. 
Fredry (popularne). 

O godz. 7: „Ond dziewica”, baśń w 5 aktach 
Z. Sarneckiego. Muzyka S. Bersona (po raz sió- 
dmy). 

W sobotę 2 styeznia: „Niewolnice z Pipidów- 
ki“, komedya w 4 aktach M. Bałuckiego (nowość). 


dniu: „Kmigracya chłopska“, obraz dram. ludowy 
w 5 aktach 6 odsłonach Wł. L. Anczyca. (Po- 
pularne), 

O godz. 7 wieczorem: „Niewolnice z Pipidów- 
ki“, komedya w 4 aktach M. Bałuckiego (po raz 
drugi). 

Najbliższa nowość: „lzia*, komedya w 4 akt. 
L. Madejskiego. 


Dział ekonomiczny. 


Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie 
odbyła dnia 20 go b. m. posiedzenie i wybrała, po 
odczytaniu odezwy Wydziału krajowego, do krajo- 
wej Rady kolejowej p. Józefa Faltera, 

Sędziwy prezes Izby, p. Teodor Baranowski, 
powstał i pożegnał zgromadzonych członków Izby 
mniej więcej w te słowa: 

„Wielce szanowni panowie! Rok ma się ku schyłe 
kowi i ja także. Przyrzekłem wam, że wytrwam 
do końca tego okresu; słowa dotrzymałem; a no- 
we wybory uwalniają mnie same przez się od 
przewodniczenia w nowej erze. Nie proszę was za 
tem po formie o uwolnienie, bo się uważam już 
faktycznie za uwoluionego. W nowym okresie, kió- 
ry się zbliża, proszę was tylko o zachowanie mi 
łaskawej pamięci; 46 lut z górą należałem od za- 
wiązania się Izby w r. 1850 do waszego grona, a 
ćwierć wieku przeszło Sprawiałem obowiązki pre- 


a przypędzono 9516 świń. 


W niedzielę 3 stycznia o godz. 8 po połu- | — 


zesu. Żem długo żył, nie moja zasługa, to łuska 
Boża; ule żeście mnie przez tak dłngie luta wy- 
bierali i popierali, to juź wasza wyłącznie zasługa, 
Starałem się zawsze o takie pojmowanie obowiaąz- 
ków, któreby odpowiadało przekonaniu memu i po- 
stępowi czasu. Starałem się zawsze o bezstronne 
załatwiauie powierzonych nam, u częstokroć bardzo 
ważnych spraw. Sędziwy wiek mój nakazuje mi u- 
stąpić; choć będę zawsze z wami i przy was, gdzie- 
kolwiekby mnie obowiazek ebywatelski pociągał, 
lub gdziebyście czy do udziału, ezy do porady po 
wołać mnie jeszcze zechcieli. Dziękuję więc wam 
gorąco za przychylność, jakiej przez lat tyle od 
was doznawałem, i polecam się pamieci waszej i 
dobremu sercu przy ustąpieniu z tego miejsca“ 
(Ogólne oklaski). 

Wiceprezes Mendelsburg dziękuje w imieniu 
Izby ezcigodnemu prezesowi za wszelkie i tylole 
tnie trudy, za bezstronne zawsze i koleżeńskie kie- 
rownictwo w Izbie, za obywatelskie w każdym wy- 
padku postępowanie i za taktowne przewodnictwo 
obradom, w których przyświecał wszystkim przy- 
kładem prawego i zacnego męża, patryoty-Polaka, 
nieuprzedzonego nigdy i niezachwianego niczem 
(Oklaski). 

Radca p. Maurycy Dattner zabiera głos: 

„Jeżeli przemówił wiceprezes Izby do czcigodne- 
go prezesa serdeczaem słowem pożegnalnem, to ja 
mówię jako jeden z młodszyeli w waszem gronie. 
Przemawiał poprzednio „weterau do weterana“, 
jakoż i wiceprezes już długie lata zasługiwał się 
w Izbie obok naszego przezacnego prezesa. Ja zaś 
jako, że tak powiem, średni wiekiem i zwołennik 
szczery postępu, który nasz ezcigodny prezes za- 
wsze popierał i poważnie reprezentował, dodam, że 
umiał on kazdego czasu ocenić słuszne wymogi 
postępu, nie zostawał nigdy w tyle, ale przodował 
nam rzadkim taktem i bezstronnościa w każdej na- 
radzie i w każdym wypadku. 

„To też w imię młodszej generacyi składamy 
ci, sędziwy mężu, serdeczne podziękowanie za tak 
przykładne nam przodowanie i żegnając cię rzew- 
nem słowem, wyrażamy ci. przy zbliżającej się 
zmianie roku, nasze gorące życzenie, abyś jeszcze 
długo zachował krzepkość sił i ducha, jaką dziś 
tak wyrażnie objawiasz. Zachowamy cię zawsze w 
miłej, wdzięcznej i niezatartej pamięci, polecając 
się wzajemnie życzliwej i drogiej nam wszystkim 
pamięci koleżeńskiej twojej, prosząc cię o wytrwa- 
nie z nami aż do końca tej kadeneyi* (Oklaski). 

Na tem posiedzenie zakończono. 


Berlin, 30 grudnia. (Telegr. Piura Koresp.). 
Według Reichsanzeigera, wzbroniono do dalsze- 
go rozporządzenia dowozu bydła rogatego z Bu- 
kowiny. 

Z targów zbożowych. Kraków, 29 grudnia. — 
Płacobo za 100 klgr. netto: Pszenica od 7:45 
do 880. Pszenica węgierska od —— do — —. 
Żyto od 6:50 do 7:—. Żyto węgierskie od—*— 
do —'—. Jęczmień od 5:50 do 6:10. Owies 
z opłatą akcyzową od 6*-— do 6:40. Groch od 
7:-— do 10:—. Tatarka od 7:— do 8—. Proso 
od 550 do 6:—. Fasola od 8:— do 12—. Ja- 
gły od 11:— do 13:—. Siano od —— do 2'40. 
Słoma od —'— do 1:80. Koniczyna na paszę 
od —— do 3:80. Ziemniaki za hektolitr od 
1-60-do 1:80- Jaja za ogg od 156 7do 1*30. 
Masło za garniec od 3:50 do 4:25. Spirytus na 
95° Tralesa za hektolitr od —'— do £0—. 
Okowita na 75° Tralesa za hektolitr od —*— 
do 60:—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
yka od —*— do ——. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do --—. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —-— do ——. 
Kukurudza od —— do ——, Rzepak zimowy 
od —— do ——. Rzepak jary od —— do 

Kapusta w głowach zą” kopę od —— 
do ——. Mak od —— doy— 

Targ wiedeński. (Targowieh St. Marx). Na 
wczorajszy targ (29 b. m.) zapowiedziano 10364 

$ tego było 4730 
świnek i 5086 węgierskich świń tucznych, Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 47 et. dv 48 ct., wyjątkowo po 4955 ct., 
średnie po 45 ct. do 46 gź4, lekkie po 41 et. 
do 44 ct., świnki po 34 et.'do 42 et. } 

Targ wiedeński. (Targowica Rudolfsheim). 
W czasie od 25 b. m. do 29% b. m. przywieziono 
80.000 sztuk jaj i około 2000 kilogramów ma- 
sła. Za 1 złr. można było, otrzymać od 30 do 
31 jaj pierwszej jakości, Jab od 32 do 88 jaj 
średniego gatunku, albo od! 38 do 40 jaj prze- 
chowywanych w wapnie. Ceny masła: za kilo- 
gram masła -śmietankowego od 1:25 złr. do 
1:40 złr., masła wiejskiegę Od złr. 1:15 do złr. 
1:25, zwykłego masła targowego od 1*— do 
1'15 złr. ł 
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Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obserwatorynm krak.), 
Kraków, 30 grudnia. 


—— do ——. 


—'*'—, 


wczoraj dziś dziś 
s g. 10 w.|g. 6 ranojg. 2 por. 
Ciśnienie powietrza |__ 
(zred. do 0) 751'4mm|754-1 mm|753'2 nm 
"Temperatura | 5 1p i 
w stopniach Seis =r%,%> | —2,0 | —07,4 
Kierunek i moc wiatry R 
(0=oisza, 10 bnrzp)) FSEL | E1 | SE2 
Wilgotność wzgiędea 
(w odzetkach) / | 57% | 90% | 78%- 
Stam nieba © | || 
0 pog., 10 sup. pechm. 1 | 10 2 


Telegrahy „Nowej Reformy“ 


fFelegr/amy własne „N. Reformy“‘). 


Lwów, 30; grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmul krajowego uzasadniał Bern a- 
dzikcwsigj swój wniosek w sprawie adre- 
su dotroerhu. Wnioskodawca dowodził, że i 
teraz jszca® mamy doniosłej natury żądania 
narodove i nomiczne do zaznaczenia. Na 
Śląsku w pasze prawa narodowe. Na- 
sze inteż. ne w kraju są traktowa- 
ne z lekcew Powinniśmy żądać dęcen- 
tralizacyi ftwowych, upaństwowienia 
północnej # dynanda i w. i. 

Wniosko a protestował przeciw mentor- 


>73 


skiemu tonowi, w jakim przemawiali na pierw- 
szem posiedzeniu pos. Dawid Abrahamowicz i 
Merunowicz. Mowca zarzucił Kołu polskiemu w 
Wiedniu, że nie stosuje się do Życzeń kraju i 
uchwał sejmowych. 

Jaworski zauważył, że adres do tronu jest 
aktem ważnym, podejmowanym w chwilach de- 
cydujących. Wzywanie korony nie jest obecnie 
potrzebne. Mowca bronił Koło polskie przed za- 
rzutami wnioskodawcy. 

Wniosek Bernadzikowskiego upadł 
w głosowaniu. 

Wczoraj zgłoszone wnioski Mycielskiego, Me- 
runowieza i Sredniawskiego, po uzasadnieniu ich 
przez wnioskodawców, odesłano do komisyi go- 
spodarstwa krajowego. 

Prowizoryum budżetowe po koniec 
marca referował Piniński. W dyskusyi za- 
brał głos Szczepanowski i określił pro- 
gram ekonomiczny kraju, omawiając przytem 
sprawę ruchu ludowego. 

Barwinski zastrzegł sobie głos nad spra- 
wą narodowościową przy głównej dyskusyi bu- 
dżetowej. 

Piniński zarzucał projektom Szczepanow- 
skiego fantastyczność poczem dotknął kwestyi 
ludowej. 

Prowizoryum budżetowe w drugiem i trzeciem 
czytaniu uchwalono. 

Uznano za ważny wybór Zolla, Małachow- 
skiego, Soleskiego, Pogonowskiego, 
Kiemensiewicza. 

Przy wyborze Klemensiewicza posłowie z klu- 
bu ludowego po oświadczeniu %redniaw- 
skiego nie głosowali. 

Bojko zgłosił wniosek o przestrzeganie u 
staw zasadniczych, Wójcik w sprawie reformy 
wyborczej, Styła o zniesienie rewizorów bydła, 
Krempa w sprawie przymusu asekuracyjnego, 
Okuniewski w sprawie reformy wyborczej. 

Wójeik interpeluje w sprawie „zawieszenia 
konstytucyi w powiecie jasielskim“; Rudrof 
domaga się w inierpelacyi lepszej ewidencyi 
katastru; Krempa interpeluje w sprawie nie- 
prawidłowych licytacyj polowania; Krzyszto- 
fowicz w sprawie komasacyi gruntów. 

Namiestnik odracza Sejm na czas 
nieograniczony. 

Marszałek życzy posłom Nowego Roku i prosi 
o wypracowanie przyjętych referatów. 


Sofia, 30 grudnia. Obrońca Tufekcziewa 
dr. Danew zaznaczył na wczorajszej rozpra- 
wie, że władze wszólkich użyły środków, aby 
sprawę morderstwa Stambułowa przed sądem 
wyjaśnić — mimo to jednak nie stwierdzono 
dowodów winy podsądnych. Rządy Stambułowa 
sprawiły tyle niezadowolenia, że musianoby po- 
dejrzywać tysiące ludzi, gdyby chciano z poje- 
dyńczych zeznań o winie wnioskować. Zeznania 
głównych świadków utrzymać się nie mogą. 
Gdybyśmy wierzyć chcieli zeznaniom Niczko- 
wa, złożonym w śledztwie, to należałoby 
całą policyę posadzić na ławie o- 
skarżonych. Tufekcziewa, Georgie- 
wa i Halewa zestawiono razem, z powodu 
ich wspólnych zapatrywań w sprawie macedoń- 
skiej; npatrywać w tem spisek, byłoby samo- 
wolą. Przyjaciele Stambułowa sami oświadczyli, 
że oskarżeni są niewinni i żądali ukarania 
intelektualnych sprawców mordu, 
których atoli przed sądem nie posta- 
wiono. 


Sofia, 30-g0 grudnia. Obrońca Bony Geor- 
glewa adwokat Oroszakow apeluje do 
szlachetności sędziów, którym nie tajno, że 
Stambułow za najmniejsze przekroczenia wyda- 
wał wyroki śmierci. Niech utonie w fali za- 
pomnienia, że Stambułow notorycznie znanych 
zbrodniarzy uniewinniał i nimi się otaczał. — 
Dziś panuje wolność i sędziowie mogą bez oba- 
wy ocenić rzecz sprawiedliwie. Georgiewa 
obwiniono O udział w morderstwie, ale jego 
przyjaciel Petkow nie może absolutnie winy je- 
go potwierdzić. Rząd wyśledzić winien rzeczy- 
wistych winowajców. 

Obrońca Azowa, adwokat Makedoński 
zaznaczył, że klient jego przypadkowo za Stam- 
bnłowem w ów wieczór jechał, że był świad- 
kiem mordu, a nie jego sprawcą. Obrońca ude- 
rzał silnie na niektórych świadków, których 
zeznania zmierzały tylko do tego, aby uzyskać 
nagrodę w kwocie 10.000 franków. 

Po replice prokuratora i duplice obrońców 
przemówił jeszcze Tufekcziew i oświadczył, 
że jest niewinny, albowiem sprawy macedońskie 
nie dozwoliły mu na pomszczenie śmierci bra- 
ta, który w więzieniu został zamęczony. 

Wyrok zapadnie prawdopodobnie dzisiaj po 
południu. 

„Madryt, 30 grudnia. Trybunał w Manili 
skazał Rizula, jednego z przywódców po- 
wstania, na karę smierci. Sądzą, iż rozstrze- 
lano go wczoraj. 

Z Hawany donoszą: Generał Cerujeda 
pobił bandy Acosty i Villanueyvy w Ca- 
stillo, przyczem poniosło śmierć 12 ludzi, mię- 
dzy nimi Villanueva; wielu jest rannych. 

Pogłosce o napadzie na konsulat am e- 
rykański w Cardenas zaprzeczają urzędo- 
wnie. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 30 grudnia. Na dzisiejszem posiedze- 
niu Sejmu krajowego Austryi Niższej 
przyjęto po dłuższej dyskusyi trzymiesięczne 
prowizoryum budżetowe, oraz ustawę, upoważ- 
niającą miasto Wiedeń do zaciągnięcia po- 
życzki w sumie pięciu milionów złr. na budo- 
wę gazowni miejskiej. 

Grac, 30 grudnia. W sejmie styryjskim przy- 
jęto jednogłośnie wniosek o zaprowadzenie taj- 
nych bezpośrednich wyborów z kuryi gmin wiej- 
skich —- poczem sejm odroczono. 

Berlin, 30 grudnia Biuro Wolffa donosi, iż 
wiadomość podana przez Daily Chronicle, o rze- 
komych rokowaniach rządu hiszpańskiego z eu- 
ropejskimi gabinetami, jest zupełnie bezpodsta- 
wna, o ile się odnos ¿do interwencyi Niemiec 
w hiszpańskich sprawach kolonialnych. © 

Londyn, 30 grudnia. Times omawia stanowi, 
sko Rosyi wobec sułtana. Dziennik ten zazna- 
Cza, że sułtan podda się tylko poważnym groź- 
bom, które poparte będą istotną fizyczną prze- 
mocą w sposób, któregoby mylnie nie można 
wytłómaczyć. Im państwa prędzej, złączą się ra- 


zem w sprawach politycznych, tem rychlej osią- 
gnięty będzie cel zamierzony. 

Londyn, 30 grudnia. Korespondent Daily Chro- 
nicle donosi z Rzymu, iż rzad hiszpański za- 
pytał gabinety w Londynie, Paryżu i Rzymie, 
jakie stanowisko zajęłyby one na wypadek woj- 
ny między Hiszpanią a Stanami Zjednoczonemi. 
Francya i Anglia miała odrzec, iż nie są w mo- 
żności udzielić stanowczej odpowiedzi. Włochy 
natomiast okazały gotowość przyjścia z pomocą 
przy pokojowych rokowaniach, nie przyrzekły 
jednakże Hiszpanii wsparcia przeciw Stanom 
Zjednoczonym. Korespondent dowiaduje się nad- 
to, jakoby także z innemi europejskiemi gabine- 
tami toczyły się dalsze w tej sprawie układy. 

Londyn, 30 grudnia. Wiadomość, pochodząca 
z dobrego źródła stwierdza, iż angielsko -ame- 
rykański traktat, dotyczący sądu rozjemczego, 
będzie podpisany jeszcze przed upływem bieżą 
cego roku. 

Konstantynopol, 30 grudnia. 2000 rezerwi- 
stów marynarki urządziło wczoraj hałaśsliwą 
demonstracyę przed arsenałem marynarki, 
albowiem nie wypłacono im żołdu, a wysyła- 
nie ich do domu, wskutek braku okrętów tran- 
sportowych, postepuje już od kilku tygodni bar- 
dzo powoli. IDomonstrantów uspokojono z wiel- 
ką trudnością, przyrzekając im szybkie spełnie- 
nie ich żądań. 

Waszyngton, 30 grudnia. Post donosi, iż mie- 
dzy sekretarzem stanu, Olneyem, a posłem hi- 
szpańskim, Dupuy de Louce, miało przyjść do 
porozumienia, w sprawie układu z powstańca- 
mi kubańskimi, na podstawie urzędowego do 
niesienia hiszpańskiego prezesa ministrów, Ca- 
novasa. Według tego układu. Hiszpania ma pro- 
Bić Stany Zjednoczone, aby zawiadomiły vo- 
wstańców o postanowionych warunkach. Nadto 
ma rząd hiszpański wyrazić ubolewanie z po- 
wodu szkód, poniesionych przez handel amery- 
kański i zgodzić się na zawarcie wzajemnego 
traktatu, przyznającego Stanom Zjednoczonym 
odszkodowanie. Prócz tego oświadczy Canovas, 
iż przyjmie usługi Stanów Zjednoczonych, jako 
pośrednika i poręczyciela amnestyi i przepro- 
wadzenia zamierzonych reform. 

Rząd, ofiarowany Kubańczykom, ma gwaran- 
tować im samorząd. Niezawisłość tego rządu 
będzie ograniczoną de tego zakresu, jaki może 
być udzielony prowineyi bez zupełnego jej ode- 
rwania od kraju macierzystego. 

Kalkuta, 30 grudnia. Deszcz pada jeszcze w 
małych tylko ilościach, lecz ogólne widoki po- 
lepszyły się znacznie. 


«ursa telegr. na glełdzie wiedeńskiej | berlińskiej, 


Kurs w wal- 


Wiedeń, dnia 20 grudnia 1886. PWK 
Zjednoczony dług w papierach . .| 101| 35 
Zjednoczońy dług w srebrze . «| 101) 45 
Mustryacka renta złota . . . . .| 122) 90 
4.49 austryacka renta (marcowa). .| 100| 80 
4% węgierska renta złota . . . .| 122) 40 
4% węgierska renta koron. . . .| 99| 25 
Akcye banku austro-węgierskiego .| 935| — 
Akcye kredytowe . . . . . . .| 375| 85 
Londyn . s. 4 8 - + w. oai BIORE 
Banknoty baska niem. za 100 m. . .| 55/8274 
30 marek D ©: + „Aj PONSA 
40-frankówki za sztukę . „ „| 9523, 
Banknoty włoskie . . „| 45| 45 
Dukaty austryackie wew 15 5| 67 


Wledeń, 30 grudnia. Ruble 1237:12. Cena naí- 
; Spirytas gotowy 1510. Żyto na 
wiosnę 7:32. Pszenica na wiosnę 8-75. Owies 
na wiosnę 6'39. 

Wiedeń, 50 grudnia. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 97*—; 4% oblig. poż. krajow. z 1898 
97:10; 4% galic. fand. propinacyjnego 97:50; 
4% listy banku krajowego 100-25; 4'/, % listy 
banka kraj. 101:75; 54 obligi banku krajowe- 
go 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:25; 
4kcye Karola Ludwika 2317:70; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 29175; Losy z 1854 na 250 złr. 
14375 losy z 1860 na 500 złr. 144—; losy 
z roka 1860 na 100 złr. 15440; losy zr. 1864 
za 100 złr. 187 25; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 37812; akcye galic. banka 
hip. na 300 złr. 397:—; Lknderbank na 2300 
sir. 25—; akcye austro-węg. banku na 600 
slr. 947. 

Berlin, 30 grudnia. Godzina 3 minut — po 
poł. Austryackie kredyty 237 60 mrk. Austrya- 
cka złota renta 10420 mrk. Austryacka srebrna 
renta 10175 mrk. Węgierska złota renta 104— 
mrk. Węgierska renta koronowa 9990 mrk. 
Austryackie banknoty 169 80 mrk. Akcye kolei 
lwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
21645 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
Btiego —— mrk. 44% listy likw. Królestwa Po!- 
kiego —:— mrk. 
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Odpowiedzialny Redaktor: 
Michał Konopiński. 
Wydawca: 

Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nndesłane* nie pechodzi ad Re- 
dakcyl, która też Żadnej odpowiedzialności za 
lą nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Do niniejszego numeru dołącza się dia 
P. T. Prenumeratorów zamiejscowych prospekt 
ilustrowanego pisma „Wedrowiec“. "4RĘ 


Przy grach | zakładach, przy składkach | zapisach 
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pamiętajmy 


0 Towarzystwie „Szkoły ludowej“, 
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DAREÓW na GWIAZDE E 


po znižonych cenach poleca 


m Rudolfa Herliczki, Kraków, Plac Maryacki L. 1. 


4 Nr. 300. 


NOWA R 


EFORMA. 


Kraków, 31 Grudnia 1896. 


Kawiarnia wraz z bilardem 


do sprzedania. a 
Wiadomość pod „Kawiarnia 2610“ w Admini- 
stracyi „N. Reformy*. 2610 1 3 


Pomocnicy stolarsty 


znajdą stałe i popłatne zajęcie w fa- 
bryce mebli 813 


Jana Skrivanka w Cieszynie. 
Obwieszczenie. 


Po myśli 3. 30 ust. o Repr. pow. 
podaje się do publicznej wiadomości, 
że budżet fumduszu powiatowe- 
go ua rok 1897, ułożony przez Wy- 
dział powiatowy na posiedzeniu, dnia 
23 grudnia b. r. odbytem, opodatko- 
wani moga przeglądać w godzinach u- 
rzędowych w biurze Wydziału powia- 
towego w Brzesku. 2602 2 3 


Brzesko, dnia 27 grudnia 1896. 
Z Wydziału Rady powiatowej. 


Sekretarz Prezes 
Baltaziński. Gostkowski. 
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od lztr.50. do 3ztr.za100szł 
LITOGRAFIA M.SALBA w KRAKOWIE 


Znów nadszedł 
do magazynu 


aaa 


{rós ulicy Grodzkiej, 
(1 
na sezon zimowy wielki 


| transport 252% 14} 
abiorów męskich | dziecinnych; 
{z wiedeńskiej masy konkursowej | 
i sprzedaje takowe o 350, niżej) 

cen fabrycznych. t 


j Ubranka dziecinne kartowa od złe, 250. | 
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złożone z czystego odtłuszczonego ka- 
kao. z mieszaniny kawy żołędziowej i 
z mleka kondensowanego, jest dla swe- 
go przyjemnego smaku, swoich własno- 
ści posilających majlepszym środ- 
kiem odzywczym dla dzieci, o= 
zdrowieńców i osób nerwowych 
którym używanie kawy lub herbaty jest 
wzbronionem, szczególnie przy ogólnych 
osłahieniach, biegunce i przebiegu nie- 
żytu przewodu pokarmowego. 
Wyrób i główny skład w aptece „pod 
złotym orłem“ Karola Jahra w 
Krakowie, ul. Krakowska. 
Proszę wyraźn'e żądać apt. Jahra 
Kakao żołędziowe. 
Zamówienia uskutecznia się odwro- 
tną pocztą. 2450 12 15 


Najwiękozy okład maszyn do szycia 
SINGERA ozółenkowych | pierścioniowych 
57 


JÓZEFA IWANIGKIEGO następcy 
m:| 


Cenniki przesyła się franko, 


Kraków, 
Rynek główny, L. 52 
Nn kredyt, za gotówkę znacznie taniej 


Kanarki hercyńskie. 


znakomite śpiewaki, także przy 
świetle śpiewające, tudzież sa- 
miczki, są na sprzedaż po ni- 
skich cenach do 3 stycznia 1897 
w Hotelu Polskim (ulica 
Floryańska). 
Pioszę o liczne odwiedziny. 
2603 2 2 Franciszek Asche. 


MLA.SS.A.GrEL. 


Dr. Michał Ka 


(latem w Maryenbadzie) leczy, jak dawniej: ehó- 
roby stawów, mieśmi i nerwów (nerwo- 
bóle, kurcze, porażenie, hysteryę), jakoteż atoni 


| | 6 aziuk najlepszych stołowych moży z angielskim ostrzem. | 


pianin i 


OBDEDAGDOBOGZOGOAEGDOGOGEDĘ 
+» BALOWE gazy na suknie, 
% BALOWE narzutki ,Ballentróes*, 
BARLOWE wachlarze, 
BALØ@WE kwiaty stroiki, 
BALOWWE szale, fiszutki, 
BALOWIE koronki „Chantilly“ i gazowe, 
BALOWWE żaboty i rysze, 
BALDWE wstążki, 
BARLOWE rękawiczki, 
BALOWE pończochy, 
BALOWE gorsety, 
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poleca 2491 5 10 Gg 

=) È 

S t. Birtu SG 
Magazyn nowości dla Dam 4 

* 


w Krakowie, Rynek gł. Linia A-B. 
BODDOGEOZICCEGOOODOGAGOB0G08 


Ostrzeżenie przed blagą i oszustwem! 


r i zę a= = =p c="FR RR 
Wiadomo wszystkim, żo Galicya stała się rajem dla rozmaitych wykpigroszów i oszustów, 

tak wiedeńskich , jak i zagranicznych. W ogłoszeniach dzienników czytamy niemal codziennie 
o rozmaitych wysprzedażach z powodu rzekomych „Wielkich krachów*. Ogłaszane przez 
nich za bezcen różne nakrycia srebrne, lichtarze, tacki, sitka, złociste zegarki są po prostu ro- 
bione z blachy mosiężnej, pociąganej niklem lub rzeszowskiem złotem. Aby uchronić Publiczność 
przed wyzyskiem, przyjęlismy „Generalne i wyłączne zastępstwo na całą Austryę" największej 
fabryki na świecie, która spowodowana zaciętą walką cłową między Anglią i Ameryką Północną, 
poleciła nam wysprzedaż wszystkich swych zapasów, wyrobów z patontowanego ameryk. srebra 
za cenę roboty tylko, t.j. za 5 złr. 5O ot., dopóki zapas starczy, następ. przedmiotów: 


x 


Uwaga. Noże są u spodu nitowane , nigdy więc 
z trzonków nie wyjdą. 
6 widelców jednolitych. 
6 łyżek. 
12 łyżeczek. 
1 chochia wielka. 
1 choehia mała. 
Ftazernu 323 sztuki kosztują 5 złr. SO ot. 


Oprócz tego 6 sztuk mnoży (deser.) mniejszych ( także u spoda nitowanych, z amer. patent. 
6 widelców mniejszych (deserowych) ( srebra, 12 sztuk tylko 2 złr. 40 cent. 
Wszystkich sztuk razem -<4-4- i kosztują tylko "7 zir. SO ct. 
Proszek do czyszczenia, pudełko 8 et. 

Amerykańskie patentowane srebro jest metalem na wskróś białym, a nie pociąganym tylko 
z wierzchu. Zachowuje białość do lat przeszło 20-tu, a co najważniejsza, jest najzdrowszem w Bma- 
ku i w użyciu, za co się ręczy oceną lekarską. * 

Tysiące listów z uznaniem i podziękowaniem możemy okazać od tych, którzy nakrycie to 
nasze przed kilku laty nabyli. Jest to sposobność, zaarzająca się chybw raz ma ato Jai, do nabycja 
za taką cenę tak znakomitych przedmiotów, niezbędnych w każdym lepszym domu. 

Wspaniałe to nakrycie nadaje się również aa Podarek ślubny, na 


Imieniny, na dkg lub Nowy Rokr. 


Wszystkie 44 przedmioty z a- 
merykańskiego patentow. srebra 
o najpiękniejszym fasonie. 


Przestroga. Ponieważ zaczęto już podrabiać nasze patent. nakrycia, przeto zwracamy | 
uwagę na nasz znak ochronny, znajdujący się na każdej sztuce, t.j. Koruna z napisem „Wiktorya”. | 9 
Wysyłka za zaliczką lub za gotówkę. — Aby dać dowód , że ogłoszenie to nasze najrze- || 
telniejsze, zwracamy natychmiast pieniądza temu, komu się towar nie spodoba. 


Zamawiać należy wprost pod adresem : * 


- Rynek główny, L. 45, I piętro, w Krakowie. 


e 
honorowym c. k. Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 


„PRZĄDKA* 


w Errosśnie 


poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu ; 
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 
od najgrubszych do najcleńszych web 


i BIELIZNĘ STOŁOWĄ 


o wzorze kostkowym i adamaszkowym, oraz dostarcza kompletnych 
i nańtańszych 
WYPRAW ŚLUBNY CEL. 
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta, telegraf i 

stacya kolejowa w miejscu). 1804 18 0 
Próbki i cenniki na Żądanie wysyłamy franoo I odwrotną pocztą 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


' HERBATĘ ROSYJSKĄJ 


z tegorocznego zbioru majowego poleca handel 


W.ADAMOWICZA | 


Herbata z Brodów! 


L. Guttmanna patant. klosaty pokojowe, wyziawów nieprzepuszczające, 


w formach najrozm. mebli są konieczne do pieięgnacyl chorych, podczas 
pobytu na wsi, do komfortu; patent, z hermetycznem zamknięciem pots de 
chambre (nocniki) według orzeczenia lekarzy powinny się znajdować 
w każdym pokoju syplainym, w pokoju chorych I pokoju dziecięcym. — Pro- 
spekty z ilustr. cennikami za darmo i opłatnie wysyła = 
L.GUTFEMANN X 

fabryka e. k. uprzyw. klosetżów, 2455 3 50 Jf h 

Wiedeń, l., Graben, Dorothoergesse 6, 


„z. roth Kreuz“. Nr. telefonu 7033. 
Wielki skład bidetów, skrzynek na papier, papieru klosetow. 


na: 


Handel korzeni, delikatesów i Wi 


WERS 


wraz z pokojami do śniadań, bardzo| vezg 
dobrze prosperujący w śródmieściu Krakowa, z powodu|-4 


kiszek i otyłość -apomocą mięsienia (Massa. słabości właściciela jest zaraz do odstąpie- 


ge), według metody Mezgera. 
Przyjmuje od godziny 3 de 4 po po- 
łudniu w domu przy ulicy Floryańe. 
skiej, pod L. 17. 2076 39 45 


Z Drukar: Zwiąskowej w Krakowie. 


mia. — Zgłoszenia przyjmuje Admin. „N. Reformy“ |; 


pod „„iłandel 26006. 


Skład fortepianów sharm; W. Barabasza I W. Wawrzyckiego 


S 


2363 7 Of! 


Pierwsza chrześcijańska Agencya „Wiktorya” | 


ley dóbr za ciepłe, trwałe, nie niszczące się, a 


wzlakami i bordami; mogą być użyte także jako 
ciepłe derki na łóżko i kosztują: rodzaj A złr. 


vy Erodach 36 84 0 i”, metra szerokie, bardzo dobre złr. 8-50. 
1 funt „familijnej* bardzo dobrej 0... we. „| ir aO wysyłka z poręczeniem za zaliczką. Za niestoso | 9] wielki wybór kaszmirów, 
funt „Melange de Moskau“ w oryginal. opakowaniu zir, 2.50 M wę pieniądze, | 2563 2 10 chustek i dywanów, 
31 funt „Imperial* cesarskiej w oryginal. opåkowaniu  słr. 8.50] œ | yłączne miejsce zamówień: c ki (K 
' 1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . słr. 1.208 |Y[f, Rundbakin, Wiedeń sEGSANI ( amgarny), 
” Znakomita kawa „Syriuoz“ franco 5 kilo. . . . . słr. 9.50| "= Y AL, NBnaŚstrZdne 35 częściowo i hurtownie, po cenach 


2600 2 4 12609 
Papier z fabryki Braci F 


GŁÓWNY skład: 


e |W. Stachowicz 


krawiec 
cywilny i wojskowy 
w Krakowie, Rynek główny, L. 30, 


poleca bogato zaopatrzony skład wsze|- 
kiego rodzaju 2510 5 10 


UNIFORM ÓW 
i jakoteż wszelkie artykuły 


dla e. k. oficerów, urzędników woj- 
skewych i cywilnych 


Ceny umiarkowane. 


Żywiecka fabryka sukna 


„Bogucki, Kossuth, Kamocki* 


(poczta i telegraf Żywiec) 

wyrabia wszelkie tkaniny wełniane w zakres sukiennictwa wchodzące, jako to: 
sukna gładkie dla Duchowieństwa świeckiego i zakonnego, dla szkół, So- 
kołów, Straży ogniowych, Skarbowości, Wojska itp, korty, szewioty, pal- 
maerstomy itp na ubrania cywilne, tkaniny z welny czesankowej (kam- 
garny). wielbłądziej itd., uznane przez znawców jako wyrobione 
z dobrej wełny, starannie wykończone i stosunkowo tanie. 

Na sezon bieżący fabryka przygotowała odpowiedni dobór towaru w mo- 
dnych barwach i wzorach, który nabywać można z pierwszej ręki: 


po cenach fabrycznych w składach własnych: 


1) w Krakowie w składzie fabrycznym na Galicyę zachodnią (kierownik p. 
S. Łysakowski) w Bazarze krajowym na rogu ul. Wiślnej i św. Anny; 
2) we Lwowie w składzie fabrycznym na Galicyę wschodnią i Bukowinę, 
w magazynie firmy „B. Mikuliński & L. Krokowski* przy placu Marya- 
ckim, hotel Żorża; 1910 51 0 
3) Nowym Sączu w składzie fabrycznym w domu Wgo Baczyńskiego przy 
ulicy Jagiellońskiej (kierownik p. M Chełmoński). RU 
4) w Stanisławowie w składzie fabrycznym na obwód Stanisławowski (kie- 
rownik p M. Sierakowski) przy ul. Kazimierzowskiej, dom Wgo Dankiewicza. 
Składy te są w stosunkach z najlepszymi krawcami miejscowymi, którzy 
zobowiązali się wykonywać roboty według cenników wywieszonych w składach. 


Fabryka kupuje od producentów wełnę krajową i prosi o oferty. 
żywania pomady przezemnie 
zarost. Po krótkiem używa- (i 
| ich porost, Jest to środek tak niezrównany, (| 


j : i ceny 
wynalezionej, mam jedyny 
VJ 
| że już po użyciu jednego słoika osiąga się 


zę'aewemi 185 centymetrów ì H ER BATY MONO PO L 
długiemi  czarodziejskiemi í 
włosami, które uzyskałam R 
wskutek 14 miesięcznego u- 7. Ą 
środek przeciw wypadaniu 
włosów, do przyopieszenia | 
porostu tychże i wzmoonie- f C 
nia korzonków. U mężęzyzn 
przyspiesza on pełny, silny Q 
niu ma się włosy o natu- p 
ralnym kolorze i gęste i aż / 
do bardzo późnegu wieku jest f 
się zabezpieczonym od weze- | 
Siego poslwienia. Przywraca życie włosom i 


z Magazynu 


JULIUSZA GROSSEGO 


|Świetoy skutek, Wobec tego Ammy Usil=/ TAŃ 7 
lg pomāädy do włosów nis powinno f Erakko 1e. 


|| brakować w żadnym domu. Cena słoika ) | Herbata Gospodarska złr. 1.60 

(1 Akre, Zzłr.,3 zir., 5 zèr. Wysyłka co f g czarna Nr. l. . . m 20 
(dzień na cały świat po otrzymaniu należyto- o „ lepsza n 2.40] 
|) ści lub za zaliczka. 2346 8 104 5 RAT każ 4 5, w 3 
| W A toria Mel 6» 8.20] 2 
| Anna Csillag, Wiedeń, / "o i Famllijna wytorna . 340| 
l I., Seilergusze 9. )) » Lian Sin . . . . 8.607 
3 m ~S E s " Pin Melenge Ą NE = 
* Pin Futschew „o 5—|= 
N są n Aromatyk. . . „ 6—|$ 

= Okruchy herbat Nr. 1 . t m 

"uj y 4 najlepsze Nr. 8 " 2a 
AKIN- "WIEN. S Do nabycia prawie we wszystkich główniej- 


s szych handlach. We Lwewie: u A. Szkowrona, 


i ilnoci Plac Maryscki, i u Władysława Bażanta, ulica 
Ochroną przed zimnem i wilgocią | £jae Mary Ted: 


są jedynie i wyłącznie moje słynne w świecie 


Ofńcerskie derki na konie. 


Derki te uznają ekonomi, chodowey koni, rząd- 


Mizzmaci piócien. 


J. BUCHNER _ 


Kraków, Stradom, L. 23, 


(dom winsny), 2390 15 15 
poleca swój bogato zaopatrzony 


Skład wszelkich towarów jadwabnych, 
bławatnych , oraz czarnych i-kolero- 
wych aksamitów lyońskich 


więc bezsprzecznie ża najlepsze derki na 
konie. Są one bardzo wielkie, z wyrsźnemi 


1-60, rodzaj B złr. 2. Żółte derki fia- | g 
uierskie z 6 rozmaitemi szlukami i bordami, 
dostate:znie długie i szerokie, % metry długie, 


"MOTB PETHE 


fabrycznych. 
ono 


Patentowane 


ostrogi na gołoledź. 


" L 
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Tym nadzwyczaj praktycznym ostrogom na 
gołoledź słusznie należy się pierwszeńsiwo przed 
wszelkiemi innemi. Są one małe i lekkie, nie 
psują obcasów i nie potrzeba ich zdejmować; gdy 
nie ma gołatedzi, nie widać ich bowiem wcale. 
Ostrogi te nie sprawiają hałasu i pod względem 


uznane 
„el ” Jab znakomite gatunki. 


na orawie wszędzie w cukierni, 
yf i łakoci. 2271 16 bz 


NMN yayrar. 


egyalyajskie wina górskie 


e, musujące i wina stołowe. 
bmryk Lindonbaum, 
ciciel winnie, Tekaj. 


jaz w Bielsku, 


To opłatnie pocztą 


3 Reichenberg (Czechy). 


Odspizedającym rab %. 


Giacomell’ego 


Najlepsze J] WENIG il zjęci| ierwsa wienia nnączk odżywcza dla dzieci 


dberliindera, ipt, w 

ryach wə Lwowie. — Cena małej puszki 45 centów, cena dużej puszki 80 centów. 
Alte k. E. F'eld-Apotheke, Wiedeń, I., Siefunsplatz 5° 
Codziennie 2 razy przesyłka pocztowa. 


taniości przewyższają wszelkie dotychczasowe. Po 
otrzymaniu 60 cent. lub też za zaliczką wysyła 


C. A. Stanek Jun. 


2556 16 81 
Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


Kr aków, Rynek gł, L. BB, 221 x o 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancy! na raty. 


linir, oraz w aptekach i drogue- 


1451 zo 62 


Lekcye języka angielsk, i włoskiego. 


Warunki przystępne. 2558 5 5 
Wiadomość w Głównej Agencyi 1. Hopcasa i A. 
Saiomonowej, Kraków. Plac Maryacki, L. 2. 


Ziółka piersiowe 


Dra W. Seeburgera , paczka 20 centów. 


Esencya łopianowa 


przeciw wypadaniu włosów, po 50 cnt. i 1 złr. 


Wina lecznicze 


na Starej maladze, żelazowa, chinowe, rumbarba- 
rowe, chinowo-żelaz. itd., flaszka po 1 złr. 20 ct. 


Olejek orzechowy, wody do ust. 


Dentolin, antyseptyczny proszek do zębów. 

środki krajowe i zagraniczne poleca i wysyła 

odwrotnie aqsteka I główny skład materyałów 
aptecznych „pod złotym Słoniem* 


E. EEE LL ER A. 
Kraków, ulica Grodzka. 2361 190 


o 50% a o 509), 
niżej cen Ku U CIĘ niżej cen 
fabrycznych fabrycznych 


w wielkim wyborze słynne za swej dobroci zee 

garki prawdziwe genewskie złote, 

srebrne, Stalowe oraz zegary Scien- 

ne pendałowe i budziki każdego ro- 

dzaju tylko w zastępstwie fabryk genew- 
skich pod firmą: 


Aleksander Landau 


zegarmistrz 
w Krakowie, ul. Stradom, 2 


naprzeciw 00. Bernardynów 
a przekonacie się o dobroci i rzetelności. 
Za bezceu wielki wybór złotych i sre- 
brnych kolczyków, obrączek, bran= 
zoletek i t. p, zakupionych z lieytacyi za 
bezcen. 244355 
Z głębokim szacunkiem 


Aleksander Landau 
zegarmistrz, Stradom, 2. 


1816 41 0 


GVTOX0Z3 


Do sprzedania! 


[4 
2 realnosci 
Zz Oogrodami 
wolne od podatku, w głównych 
ulicach, niedaleko od plant, jedna 
przy ulicy Radziwiłłowskiej, L. 5, 
druga przy ul. Stachowskiego, L. 84, 
są do sprzedania pod korzy- 
stnemi warunkami. 
Wiadomość u właściciela piekar- 
ni wiejskiej w Krakowie, ul. Kro- 
woderska. L. 13a. 2579 2 0 


T EZADROGEKA | 
K. MOOR 


Kraków, ulica Grodzka, L. 32, 


poleca swój doburowo zaopatrzony 


(Skład Futer 


krajowych, rosyjskich i amerykańskich 
gotowych i na sztuki. 


Urządziwszy obok mego składu futer 
Pracownię takowych, jestem w stanie przyj- 
mować wszelkie w zakres ten wchodzące h 

Ü | zamówienia i reperacye. które wykonuje 
punktualnie po cenąch najtańszych. 


I 
z dobrej rodziny, lat 28 ma- 
Osoba jąca, chlubnie polecona przez 
poważne domy, praktyczna w wychowywaniu 
dzieci, znająca się doskanale na zarządzie do- 
mein, kuchni, szyciu, bardzo gospodarna, poszu- 
kuje miejsca zıraz jako bona lub zarządczyni 
domu u inteligentnej rodziny — za skromnem 
wynagrodzeniem, przywiązując większą wagę do 
obejścia. — ł.skuwe zgłoszenia prosi pod 
adresem : Zofia, 28 poste restante Sanok. 


Mydło glicerynowo-benzoesowe 


zupełnie nieszkodliwe, z bardzo przyjemnym za- 
pachem, usuwa piegi i zmarszczki i wydelikatnia 
cerę. Do nabycia po 25 cnt. tylko w pierwozym 
okładzie apteoznym J. Wióniewakiego w 

Krakowie, ul. Stradom 7. 3075 2b 0 


Praktykant 


znajdzie umieszczenie w handlu ko- 
rzeni, delikatesów i win 


W. Leśniowskie6g0 


Kraków, Rynek główny, L. 33. 
Zamiejscowi mają pierwszeństwo. 


za zp” 


